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W m i e j s c u ...............................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieckiem  . . . .
Do W łoch, F raneyi, Anglii, Belgii,

Szwajearyi, Tureyi i innych krajów 
P ijotyhozy nnmer k . ..ziaje 8  » t . , z p rz te y «ą  pooztową 10  
dzienników A Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plona, ul. Karola Lndwlkn 9, do nabyoia po 8 ot.

1 re n u m e ra ti p r z y jm u je  sie  ty lk o  w  c a ły  m iesiar..
Listy z pieniądzm i i priekaty  pieniężne na prenum eratę i ogłoszeni" (inseraty) uprasza się nad- 
„ ł h  franco do ‘.dm inistrae j i l i  owej Beformy w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopi'.csę- 

toware nie podlegają opłacie pocztowej. — lis tew  niefranknvanych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  tn tdeyłu . y c h  B ed .a k .cya  n ie  z w r a c a .

Adrea 1 la k r y i 1 A d a U lstr iw sy l: U lic a  Iw . JanJi Nr. 13. 
T e l w f b a  H ł r .  4 1 .

REFORMA
P r e n n m e r c t ę  p r i j  j n n ^ ą i

m am lejacow ą: Adminlstracya Nowej l u f  orzty 1 wszystcie urzędy pocztowe; a l H ie o -  
w ą :  Administraeya Nowej Beformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika
w Rynfc--,— Biuro ( I g .  Herz) Plac Maryaeki, 9. — F-m dle E. ^midowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. ló .
X .  .w ! e | a c o w ą  p r<  n n m e r a t c  1 o g ł o s i e u l a  pizyjm ują B iura dzienników We L w o  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P i . e m y -  
S n  Hesz.eles. — W J a r o s ł a w i u  Ktzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenslein ±  Yo 
gier (taKże w Ham burgu, F rankfurcie r a d  Menem, Berlinie, Lipski' Bazylei i W rooław:u). — 
A. Opelik, h  M tose viakże w B erlinie, Hamburgu, Monachium i iCorymbe dze). — Hermann 
Golds^bmiedt, M. Dukes, H, Schalok, J .  Danneberg. — W P a r y & n  Societó Mutuelle de Pu- 

blieitó A. L o r e t t e ,  directeur Rue C aum a '.'n , 31.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjm uje' Adminibirseya za opłatą od miejsca wi irssn. drobne u  pi- 
:nnm  i petit), za piarwszj raz 10 ct., za każdy następny raz po ó  cent. — N a a i - J t a s i e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — f  u l k i ó l o g U  po 15 ct. oa wiersza. — Z it ł ą  ‘. z n i 
k ł  do Nowe, Beformy (prospekt*, cyrkularne, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 z ł r . 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych,a 50 ct. od 100 egzem dla miejscowycn prenume.-Aorów. 

t sieżytosć uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

ftadlłw ości drganlzacyi naszych  
szk ó ł średnich.

II.
Coraz hardziej zaczyna się obecnie wyrabiać 

przekonanie, że, jak lego w swych cennych pe
dagogicznych dziełach dowodzi profesor wsze
chnicy berlińskiej dr. Baulsen, zasada nau ti języka 
greckiego obok łacińskiego i obok zasady równo
uprawnienia przedmiotów realistycznych z huma- 
nistycznemi utrzymać się nie da.

Że zarys organizacyjny gim nazjów austi/acaich  
w r. 1849 pomnożył ilość godzin poświęconych 
nauce języka greckiego kilkauroć, z tego zarzu u 
tkiii czynić nie można, odpowiadało to bowiem 
ówczesnemu duchowi esasu. Uczeni protestanccy 
w Niemczech od jaw na  już domagali się dla 
gimnazyów i uzyskali dokładniejszą uaukę języka 
gieckiego, gdyż według ich pojęcia każdy wy
kształcony człowiek powinien czytywać pismo 
święte w tekście oryginalnym. Do urzeczywistnie
nia tych dążności przyczynił się nadto powszechny 
en tuzrw m  d lt  literatury greckiej. Sądzono, iż uda 
a'ę ją  dać dokładuie poznać młodzieży gim.ia- 
zyalnej w oryginałach. Oswobodzenie się Grrecyi 
z nod jarzm a tureckiego i panujący z początkiem 
bieżącego stulecia filhellenizm, złamały ostatecznie 
opór przeciwników rozleglejszej n a u k i  języka gre
ckiego w gimnazyach. Dziś dopiero przekonujemy 
się cara t dowodniej, ie  opór tych przedstawicieli 
katolicyzmu w Austryi, którzy, jak n. p. z począ 
tkiem bieżącego stulecia biskup z Lincu, naw et; 
przeciw wszelkiej nauce języka greekipgo w gi
mnazyach się oświadczali, był słuszny H  u az bąr- 
dziej staje nam się jasnem , że po jjlić  literaturę 
grecką,' o którą głównie tu ehodzfJfioże młodzież 
szkolna dużo lepiej z doborow ^h  przekładów, 
□iż z mozolnego wyuczania się dfcalektuw greckich. 
Studyum takie bowiem .nie o p o w iad a  mł-docia 
nemu wiekowi uczniów, przwłuroia rozwój fizy
czny młodego pokolenia wskutek ślęczenia nad 
wyszukiwaniem wokabuł i łam ania się z olbrzy
m am i trudnościami językowemi, prowadź1 do wy
radzania się niemoralnej hnokryzyi wskutek u ta r
tego ta|uego posiłkowauia się gotowem' prepara
t a m i  i tłómaczeniami. uniemożliwia wreszcie 
*  praktyce słuszną zasadę równouprawnienia 
I zedmiolów realistycznych z kiasyczneini. Że 
p!erle>  1 .1> później nauka języka greckiego zp 

„szkół średnich usuniętą być musi, nie ulega dziś 
'ju ż  wątpliwości. _ -  ^

Ten ssm los zdaje się oczekiwać owe reszlLi 
i.afk filozoficznych, które pod-hazfw^ propedm - 
ivki filozoficznej zarys z r. 1849 z dawnych kur
sów filozoficznych z gimnazyams połączonych prze- 
j tł  a których ilość godzin w kilka lat później ze 
ze szkodą innych przedmiotów w " 1 “ ®® P° 
mnożouo. Nauk tych w bardzo już małej tylko 
ilości gimnazyów innych państw się u zie a, a u 
nas rezultaty Jej sa więcej, niż skromne.

Jeżeli do wiązanki w a d l i w o ś c i  organizacji gi
mnazyów z dzisiejszego punktu widzenia dodamy 
jeszcze iakt, że w przeciwieństwie do orgamza- 
eyi obecnej w wielu innych państwach nau a ry 
.-unków i gimnastyki (z małemi wyjątkami) w 
.s r j i  dotychczas nie jest obowiązkową, tudzie , 
atdtucyent z gim nazjom  nie wynosi koniecznej 
zrajom ości stosunków społecznych, wśród któryc 
zyć i w przyszłości ma działać, to dopełnimy 
miary zarzutów, przeciw planowi naukowemu gi- 
mnazyów wymierzonych, wykazawszy, iż te za'

kłady dziś po półwiekowym blisko istnieniu 
w swoim czasie wybornej, ale obecnie przestarza
łej i nie odpowiadającej duchowi czasu organiza
cji, dosadnej wymagają, zmiany, której zasady u- 
chwalió, rzeczą jest Rafiy państwa. Nie możemy 
też po prostu pojąć, że gdy przeszłego roku ze 
strony urzędowej, na głosy posłów, domagających 
się reformy gimnazyów, odpowiedziano, iż posło
wie ci długie lato czekać paw ia"! nu owoce oma- 
tn id i rozporządzeń władzy administracyjne! dla 
Bimuazynm wydanych, nim podniosą jakieś z i 
rzuty przeciw istniejącej wybornej organizatyi gi
m n az jó w : ż a d e n  z p o s ł ó w  n i e  w y k a z a ł  
d o s a d n i e  m y l n o ś c i  t a k i e g o  t w i e r d z e 
ni a ,  które w konsekwencji zatamowałoby drogę 
do wszelkiej reformy zasadniczej,;, gdyż wystar 
czałoby w takim razie, po pewnej ilości lat. wy
dać znów jakieś nowe rozporządzenie do starego 
planu naukowego i żądać, aby posłowie znowu 
przez pewną liczbę lat powstrzymali się od wy
powiedz mia swej krytyki. Jasną przecież jest rze- 
eja ie  ^ t i e  potrzeba reformy zasadniczej, którą 
władza ustawodawcza przeprowadzić powinna, tam 
wystarczyć nie może żadna, choćby najlepsza lecz 
diobna tjlko  zmiana, jaką się wprowadza w dro 
dze a^Buuistracyjnej.

ustawy wyznacz uącej maksymalną ilość 
g o d ^ J szkolnych obowiązkowych w tygoduiu 
gp rJ w ,  iż w nieklóiych naszych zakładach ilość 
g o J m  szkolnych dosięga zbyt wielkiej cyfry 35 
goercin, podobnie jak brak ustawy o maksymalnej 
ilości paralelek w jednym  zakładzie jest przy
czyną, iż posiadamy liczne gim nazja, z których 
snadnie po dwa zakłady zupełne utworzyćby można, 
tn! ież całe legiony nieegzaminowanyeh suplentów 
w miejsce rzeczywistych nauczycieli.

Ozy egzamiua wstępne dla uczniów z ukoń 
czoną z odpowiednim postępem czwartą klasą 
nowo zreorganizowanych szkół ludowych typu 
miejskiego, które mają według swego planu 
przygotowywać do szkół średnich, są potrzebne, po
zwalamy sobie wątpić, tem  bardziej, że pod tym 
względem i przepisy w lóżuych czasach były 
bardzo rozmaite.

Że dzisiejszy stan stosunków nauczycielstwa 
pod wiciu względami gwałtowniej wymaga refor
my, o tem, zdaje się. już nigdzie nie wątpią, a 
m yłyśm y tylko ze swej strony zi obili u* agę, iż 
rozważyćby naieżało, czy i w samem m inister
stwie oświaty uie pannje za dużo biurokratyzmu 
i czy nie należałoby tamże obficiej powofywać i 
do grona stałych urzędników ministerstwa zali
czać mężów ze św-iata nauczycielskiego, bo dzi
wnie to jakoś wygląda, że w ministerstwie oświa
ty właściwi przedstawiciele oświaty przewaźaie 
tylko w charakterze nadzwyczajnych urzędników 
fnnkcyonują.

Wadliwości obecnego ustroju szkół realnych 
są co do planu naukowego po większej części 
odmienne od wadliwości gimnazyów, co do re 
izty zaś organizacji z niem' przeważnie wspólne.

Ponieważ nowy plan naukowy w galicyjskich 
szkołach realnych dopiero od nowego roku szkol
nego został wprowadzony, a od poprzedzającego 
różni się zasadniczo, czego o nowym planie nau
kowym co do realiów w gimnazynm uiższem, 
od dwóch lat wprowadzonym, powiedzieć nie 
można, —  nie uważamy za stosowne wydać już 
teraz stanowczego o nim sądu. Nie możemy 
atoli stłumić wątpliwości, czy wprowadzenie no
wego języka żyjącego (francuskiego), kosztem 
realiów, nie odejmie naszym szkołom realnym

ich charakterystycznej i echy i nie spaczy ich 
celu, ezj nadto zaniechanie nauki dwustopnio
wej w red n y m  przedmiocie i to właśnie w ta 
kim, który do nauki dw astopniowej najlepiej się 
nadaje, nie jest szkodliwym eksperymentem : czy 
przy zmniejszonej iiosci godzin dla realiów nie 
za dużo wyznaczono materyału naukowego i czy 
wreszcie specyalnie czwarta klasa nie okaże się 
zbyt przeładowaną podwójną równoczesną nauką 
geometry*., e»  d*  jedilęgo materyału systemem 
poglądowym, a co do wtugiego systemem umie- 
jętnościowym udzielanej. Zyczyćby też należało, 
ab ; w planie nauka gimnastyki stała się obo
wiązkową co prędzej w' rzeczywistości, i by zna
leziono sposób zmniejszenia zawsze jeszcze zbyt 
wielkiej ilości godzin nauki szkolnej w klasach 
wyższych.

Uroczystość Kościuszkowska.

K r z e s z ó w  ce. Dnjjt 2 kwietnia miejscowość 
nasza święciła uroczyśch setną rocznicę przysię
gi Tadeusza Koś-ciuszki. ' Uroczystość zainicjował 
Zarząd Koła miejscowego Towarzystwa „Szkoły 
ludowej". Salwy z m oźdpierzy o godzinie 8 rano 
zwiastowały okolicy Krs szowic narodowe święto; 
na wieży parafialnego kościoła trębacze odegrali 
hejnał. Nabożeństwo, w któmin wzięły udział 
tłumy włościan, miejscowa i okoliczna inteligen- 
cya, straż ogniowa ochotnicza, oraz młodzież 
szkolna — odprawił ks.-Owsiany; kazanie wypo
wiedział miejscowy proboszcz ks. J . Ślósarczyk, 
z właściwą mówcy swad Cftór miejscowy m  
torski wykonał kilka ustępów z , M usica m era '1, 
oraz odśpiewał luodlitwę „Dręczy lud biedny". 
Po nabożeństwie wszy&ęy uczestnicy odśpiewali 
„Boże, coś Polskę".

Na lokalu kasynowym powiewała przez dzień 
cały chorągiew o barwaeb narodowych. Po po
łudniu o godzinie 5 w sali łazienkowej, wobec 
bardzo licznie zgromadzonego ludu odbył się 
wieczorek deklam acyjm - wokalny: rozpoczął go 
odczyt dra Klemensa Bilowskiego, który w sło
wach porywających, lla  idu przystępnych wy
głosił żywot i»Ttc-zeJwk* tik m aajf- J p M jó łr  
szkolna odśpiewwta na głosy * Polonez Lościui 
ki Sygnał, Co io *a gwar, Marsz MierosławskiŁ 
go, Pieśń powstańców z r. 1803 i Mars* czwąr- 
taków. Chórem dziecinnym kierował miejscowy 
nauczyciel. Młodziutka panienka S efania W ierz
bicka, w pięknym krakowskim stroju, oddekla 
mowała z rzewnem uczuciem parę uóatnyeh, a 
do okoliczności zastosowanych wierszy — poczem 
jeden z uczniów miejscowej szkoły, przybrany w 
sukmanę i z kosą w ręku, wypowiedział wiersz 
„do polskiej kosy" Lenartowicza.

Po wieczorku p. Krawczyński rozdał między 
lud książki, portrety Kościiszki i medale,

Wspaniała, jak na Krzeszowice, ilumiuacya 
zakończyła tę piękną, niczem niezamąconą uro
czystość. Komitet, ua czele którego stanął p. St. 
Gustawski z Tenczyuka, wywiązał się z podjęte
go zadania znakomicie, niechże mu nagrodą za 
te trudy będzie ogólne uznanie i to przekona
nie, że się narodowej sprawie uczciwie zasłużył.

Z J o r d a n o w a  p iszą : Niechaj sobie wysocy 
politycy krytykują jak chcą obchody uroczystości 
na-odowych, piętnując to, co nam przekazał nie

śmiertelny Adam w Księgach pielgrzym stw apol
skiego i w uwagach o duchu narodowym „ma
nią obchodów" „hałaśliwem dem onstracjam i i 
dekoracjami" — większa częśc jednak narodu 
odczuwa głęboko potrzebę obchodów narodowych.

Uroczystość Kościuszkowską obchodziliśmy w 
dniach 31 marca i 1 b. m. zgodnie z ogłoszo
nym programem uroczyściej niż każdą inną, to 
też przez całe dwa. dni, prawie każda twarz 
z uczestników obchodu promieniała dumą i ra
dością, że przed stu laty wielki nasz Naczelnik 
narodowy ochronił nas od ostatniej hańby po
niżenia.

Po nabożeństwie Kościuszkowskiem przemówi! 
do zebranych wymownie i z głębokim patryotyz- 
mem ks. Bochenek. Z ratusza zaś na Pynku 
przemówił do zgromadzonych tłumów, nie mogą
cych się pomieścić w sali miejskiej, dr. Kutrzeba 
na tema'; znaczenia i potrzeńy obchoaów narodo
wych, poczem po ostatnich wystrzałach z moź- 
dzieży wśród dźwięku muzyki rozdzielił komitet 
między mieszczaństwo i lud wiejski kilkaset m e
dalionów pamiątkowych broszur i ryciu okolicz
nościowych. Wieczorem odbyła się wspaniał* ilu
minacja, ognie sztuczne i korowód z pocnodnia- 
mi, przy edgłosie muzyki i śpiewów patryotycz- 
nych.

Wieczornica La drugi dzień w kasynie wypa
dła również dobrze: rozpoczął ją p. Michałek 
obszernym i starannie opracowanym odczytem o
Kościuszce.

V? W o i i R o g o w s k i e j  ku czci Tadeusza 
Kościuszki w sełną rocznicę bitwy Racławickiej, 
„Kółko rolnicze" urządziło w dniu 8 b. m. wie
czorek z odczytem. W nroczystyści tej wzięli 
udziat dziatwa szkolna i włościanie, między mmi 
wielu takich, co w ruchu narodowym 1863 roku 
liczny bral. udział. J . S.

Z Rady państwa.

O burzliwej scenie, j»ką wywołały wczoraj 
w Izbie poselskiej przemówienia Yas atyegc. i 
fen „HoTOky^go tudeiez potam ith p re  >ji mi 
uietrow W ińdiscllgraetzi z tymi posłami, podały 
dekładu^ wiadomość telegramy. Ostatecznie znacz
ną większością głosów przyjęte omawiane roz
działy „najwyższy dwór" i ..kancelarya gabine- 
t o w a ^ i

Przy rozdziale „Rada państwa" zapisali się do 
głosu pp. brzorad, Sokol, Kronawetter i Kaunic.

B r z o r a d  polemizował z ostatniem. wywoda
mi m inistra skarbu Plenera. Nie chudzi o ja k ą 
kolwiek reformę wyborczą ale o reformę spra • 
wiedliwą A o takiej reformie nie może być mo
wy, jak długo dominującą przewagę w parlam en- 
c:e ma większa własność ziemska. Następnie wy
stąpił mówca przeciw ministrów, obrony krajo
wej za szorstkie odpowiadanie na in terpelacje 
posłów.

K r o n a w e t t e r  żądał wyjaśnienia niektórych 
cyfr w omawianych tytułach.

k a r n i e  zaznaczył, że ogół coiaz to m t.e j 
interesuje się rozńrawami Tzby poselskiej. Co 
będzie dalej pod rządami skoalizowanych stron
nictw, nie trudno przewidzieć.

Mówca ośmiesza zarządzenia w budynki1 par
lamentu, przeciw ana.chistom wymierzone. Naj-

lepiejby było wpuszczać do gmachu obcych tyl
ko w ko8tyumach do pływania. ( Wesołość).

V a s z a t y uskarża się, że w protokóle steno
graficznym mowy jego niedokładnie są gpisywa- 
ne i że posłom mtodoczeskim ukróca się wol- 
ność słowa.

Po przemówieniu sprawozdawcy F a l f f y ’e g o ,  
przyjęto omawiany tytuł wraz z rezolucją E n i t 
ra , wzywającą rząd do upaństwowieni? biura ste 
nografów.

Bez rozpraw przyjęto rozdziały „trybunał pań
stwa" i „rada ministrów."

K o p p użalał się na przeciążenie pracą hofra- 
tów w trybunale administracyjnym. Do tytułu 
„fundusz dyspozycyjny" zapisali się jakc mówcy 
przeciw : Gregr, Meznik, Hofmauu, W ellenhof, 
Ferjancic, Romańczuk i Gregorec.

Długą swą mowę cozpoczą* G r e g r  ośPtwier- 
dzenia, że pierwszem następstwem kotl&yi był? 
roapąca niecnęć. do parlamentaryzmu Jeśli tak 
pójdzie dalej, parlamentaryzm upadnie fńręłLnj niż 
koaiicya. Wszak doszło już do tego, że iro.«ja a- 
by nas wyrzucić! Bylibyśmy najszczęśliwsi, gdy 
byśmy mogli opuścić tę Izbę (śy«/ć okla&ei M ło -  
docMechów). Przyjdzie chwila, ża naród causki'Wy
da nam rozkaz opuszczenia tej Iżby i nie będzie 
tu aui juanego czeskiego posła (oklaski u  M łodo- 
cecchów)' Mówca kreśli dzieje upadku TaifGgo i 
powstania koalicji. Twóreą jej. jest H ohenw art, 
pobudką jego działania podrażniona próżność. 
Rohenw art jest ojcem koalicji, nań spada odpo
wiedzialność za skutki. Dopomógł on bylko m. 
mowoU zjednoczonej Liemieckiej lewicy, j

„Zachowanie się Polaków — mówił ^tregr — 
nie zdziwiło mnie. Drżeji orii o swe m andaty, o- 
bawiali się ich nfraiy na rzecz Rusiaów i dem o
kratów, a zresztą oni umieją zastosować się do 
każdoj sytuacyi, byle tylko dla siebie mogli od
nieść jaaieś korzyści. To jest medrci, ale oć etyki 
dalekie." Szlachcie Czeskiej zarzuca m ov*a że 
nie dba o naród, a bezwzględnie wysługuje się 
tylko dworowi wiedeńskiemu Takie są żywioły 
koalicyi, która pragnie istniejące k-zywdy' u trw a
lić. Takiemu rządowi nie możemy uchwalać fun
duszu dyspozycyjnego Na poparcie tej konkluzji 
rozpatrnja mówca przymioty i cechy każnego 
t  członków gabinetu.

Minister F l e n  e r, k tc . jg a  snan  4dlufe, 0-
sięgrąt z •saki K obem  art* to, o e w n  Ul jdługo 
marzył, tek^ m inisteryalną — on —  duom y li-  
bOiał poszedł do O.nossy, w kierykaTy .. iTzgię- 
dern czeskiego narodu występował u l  zawsze 
nieprzychylnie i nierirzyjaźuie, a -swego czasu 
chciał naród czeski „ s k o r p i o n a m i  s m a -  
g  a ć. “

Ministrf M adejskiego w bowym gabinećie po
witał m.owca z zadowoleniem, liczy bogiem  na 
niego, jako na Słowianina, ie  wemagcmia j  po- 
i/zeby ludów słowiańskLl) będzie popinrał. Spo
dziewa się takzt mówca, że Mrdeyski, ja k f  obreó- 
ca równouprawnienia narodowego postara sję o 
utworzenie uniwersytetu .czeskiego na Morawach.

W  dalszym ciągu przedstaw iał mówca, w , J u  
spoi ób bywa naród czeski w Wiedbft ignorowa
ny i poniżany. ^

Co s<ę tyczy prezydenta, ministrów A/incL *ł- 
giAetza, to ośWadeza Gregr, iż nie wie, do jakiej 
właściwie s,aliczyć go narodowości. Nie należy.on 
ani dło sziacnty niemieckiej aui czesi iej, a mieni 
się bvć s z l a c b  c i c e no  a u s t r y a c k i m .  „NMe- 
żą oni do nowo » ynalezioLęj austryaękiei naro
dowości i są narodowymi Rerm afcodytam i". Mi-

MICHAŁ BAŁUCKI.

ZAMKI NA LODZIE
Powieść z naszych czasów

3 (Ciąg dalszjj.
Na stole, nakrytym białym obrusem, haftowa

nym w granatowe i niebieskie desenie, stał :bo- 
guly serwis z saskiej porcelany, srebrna cukier- 
n ca, kwiaty w majoUkowych wazonach, masło 
w lodzie, miód na talerzj ku. śmietanka w kolo
ro w y c h  małych dzbanuszkach, chleb n a . tacy 
i mnóstwo różnych drobiazgów i przystawek. Na 
stoliku na boku błyszczał i kipiał i syczał niklo
wy samowar.

’ Dziwnie odbijała ta elegancka, pańska wys!a 
wa od odrapanych kolum n, zaklęśniętej od. wil- 
g ci podłogi w ganku i tego zaniedbania,’ jakie
było na podwórzu.

— A gdzie panie? -  spytał Karol wchodząc 
gościem na gauek i widząc, że jeszcze nikogo 

1 e ma. *
„?8na. pani zaraz p rz y jd z ie  i panienka także. 

~  1 ‘Adajmy tymczasem — rzekł Karol, wska-
Z" ręk* krzesło.

*  m  jednak mieli czas to uczynić, drzwi od

U  w m atl ’ weszty  ol‘)‘e pan'e> "ka w materyalnej, córka w lekkiej jak obłoczek,
ni 1^7 linowej, blado niebieskiej sukn^

- . a  k° L  ~  siw lr ‘ Ire “ “- -  pr" d'
Urabia spojrzawszy na piDn^| b ,  tak zadzi- 

wiony jej pięknością, że nie nbćul tego pokryć, 
co1 wywołało na twarz ireny  silniejszy rumieniec. 
Świadczył on o wewnętrznem zadowoleniu, że 
takie wrażen:e zrobiła na gościu.

Lijzmowa zaczęła się od zwykłych, banalnych 
frazesów, zapytań, na które hrabia odpowiadał 
mactiinalnie, bezmyślnie, zajęty całkiem obier-

wowaniem panny, na którą rzucał od czasu do 
czasu badawcze i gorące spojrzenia, przed któ- 
r( mi ona zakłopotana spuszczała wstydliwie swoje

OCf a()hwyte hrabiego potęgowała ta okoliczność, 
io  nie spodziewał się tu w tym zapadłym kącie, 

i o lichym dworze spotkać takie urocze wi- 
£  . Hr o l  nigdy nie wspomniał mu o tej 
dziadło l K taką siostrą można było po- 
s,ostrze, a przecje * bo Irena) jakkojwipk

n t e k .  w  r + g  S  o « " » ś

w
tę zagadkę, natrącając mimochodem, 
kształciła się u „sercanek" we Ewo ■» ; 
w towarzystwie najdystyngowańszyc p 
stokratycznego świata, a potem rok y

n i 0'B oW» k rŁ  -  m-S»«a -  ” ł 4 t ra6i
j««t sobie zwycząjnym szlaobcicem, to 
ja r„dzina spokrewniona jest z najpierw sz 
kraju. Nawet księżna Hortenzya na ba u . 
mie tn.ka dwa lata temu, gdy jej przedstawiono 
Irenkę. przygnała się do kuzynostwa z nami. ma 
zwała cię najmilszą z kuzynek prawd«.

— Ach, księżna była tak łaskawą w te y  ̂
mnie — odezwała sie Irena z uniesieniem, ktori, 
świadczyło o radości," jaką jej n a w e t  wspomnie
nie tej chwili sprawiało i zadowolnieniu, że może 
się z tem pochwalić przed hrabią. .

— W takim razie — rzekł hrabia — 1 między 
nami jest także jakieś pokrewieństwo, bo matka 
moja jest kuzyną księżnej.

Czy być może — zawołała matka zachwy
cona. —  Słyszysz Karolu, odnaleźliśmy nowego
kuz) na. .

   Któremu ua mocy tego pokrewieństwa —
odezwał się hrabia z kawalerską galanteryą —

służy prawo nazywania pań kuzynkami. — 
I zwracając się do Ireny, którą przy tej sposo
bności przeszył gorącem spojrzeniem, rzek- ni
by na p ró b ę :

—  Kuzyneczko Ireno! — cóż, czy zgoda?
—  Ależ hrabio, jakże można, tak nagle. — 
Mówiła niby urażona i zawstydzona jednak

w tonie głosu znać było, że jej to przyjemność 
sprawiało.

Tytułem kuzynowstwa nastąpiło większe zbli
żenie, atmosfera rozgrzała się i rozmowa weszła 
na poufalsze tory. — Hrabia był wymowny, do
wcipny, niesłychanie uprzejmy, szczególniej dla 
Ireny, do której ciągle zwracał się z rozmową 
Panie były nim zachwycone.

Ponieważ słońce zbyt raziło i paliło siedzących 
na ganku, więc cale towarzystwo przeszło do 
ogrodu.

Małka umyślnie poprowadziła gościa przez salo
nik, aby mieć sposobość sprezentowania mu por
tretów przodków. — Było tam rzeczywiście kil
ka obrazów tak poczerniałych od starości, że 
właściwie trudno było rozpoznać, co one wyo
brażają Jeden tylko, mniej zniszczony, wyobra
żał jakiegoś rycerza w rzymskim stroju z wyde
koltowaną szyją, gołemi ręKami i bez wąsów — 
Prawdopodobnie ow strój rzymski pochodził 
z czasów cesarstwa Napoleona I, kiedy to była 
moda pozowania na klasycyzm ; ale pani Kaliń
ska upatrywała w tym portrecie koniecznie dc- 
wód pochodzenia jej roaziny od Rzymian i nie 
omieszkała zwrócić na to uwagę gościa.

—  Czy uważa hrab :a — rzekła zatrzymując 
się przed portretem , — jak lrenka podobna jest 
do tego portretu?

Podobieństwa właściwie nie było żaduego, 
chyba to, że przodek nie miał wąsow . panna 
Irena także, — hrabiemu jednak uie wypadało 
przeczyć i wpatrując u ę  w portret, pow tórzył 
parę ra z y :

— A, w istocie.
—  To dziwna rzecz —  mówiła dalej pani 

Kalińska, — jak dawne rody zachowują wieki ca
łe swoje charakterystyczne znamiona. Habsbu-gi 
swoje grube, wargi, Burboni nosy —  a u nas 
znowu wysokie czoła i wąskie usta powtarzają 
się w eiągu kilku pokoleń.

Irenka i Karol przysłuchiwali się opowiada 
nioiL matki z pewnem roztargnieniem i niecier
pliwością, nie pi irwszy to raz bowiem i nie se 
tny musieli słuchać tej historyi swego rodu. 
Irenka była w tem opow iadajw  o tyle przynaj
mniej interesowaną’, ie  robiono między nią a 
rzymskim przodaiem porów nania; ale Karol, 
który nie był podobny do żaduego z przodków 
po kądzieli, bo, jak utrzymywała matka, wrodził 
się w familię ojca, — był tylko milczącym i obo
jętnym  świadkiem tej sceny i zamiast na por
trety, zapatrzył się z sarkastycznym uśmiechem 
na paskudnego grzyba, kióry wykwiił na zbu 
twiałej podłodze. Dziwnie mu brzm iała w uszach 
ta  penegiryczna wzmianka o przodkach przy 
tych ścianach popaczonych, z poobdzieranemi ta- 
peiami, w tym pokoju ponurym, pachnącym p ^ -  
śnią i wilgocią, w którym nie było nawet po
rządnego garnituru mebli. Aksamity bowiem ua 
meblach były wytarte do nitki prawie i spło
wiałe, sprężyny w kanapie i fotelach sterczały 
nieforemnie, okna : drzwi spaczono nie domykały 
się, a niektó-ym stoikom brak było nóg i trzy
mały się tylko oparciem o ścianę.

Syn obserwował krytycznem okiem tę ru inę , 
która co rok większą i wstrętniejszą mu się wy 
daw ała; przygryzł wargi, niecierpliwiąc się. —  
To też kontent był, gdy matka, w y c z e rp a w s z y  ca
ły zapas rodowej heraldyi, wyprowadziła gościa 
do ogrodu ku klombom kwiatów, na które zacho
dzące słońce kładło złociste blaski.

Tu znowu Irenka miała sposobność popisać się 
przed hrabią swoją sztuką ogrodniczą i zamiło
waniem do kw ctów. —  Idąc z nim kilka k ro 

ków  p^zed m a tk ą  i b ra te n i, zg in ę ła  im  z oclów , 
zapuściwszy się między krzaki róż.

—  Tu moje królestwo — rzekła, zwracając się 
do hrabiego i oblewając gc 'spojrzeniem  ówoiet 
fijołkowych oczów. P rześliczne wyglądała jej 
biał-wóżowa twarzyczka wśród rozwiniętych i 
pachnących kwiatów, była niby jeden kwiat wię
cej. — Upajająca woń, którą dawały różę j r e 
zedy, owiewała ią i podnosiła urok ' jdj piękno
ści.

Hrabia był oczarowany.
— Gzy wolne — spyta!* —  z tego kroleąiwi. 

pan: u ^czknąć jeden kwiatek na pam iątkę?
—  CM pozwól hrabio, że ja  sama <£ zerwę 
To nówiac, oderwała z gai&zki bengalską różę

i podała mu z wdzięcznym uśmiechem
— Będzie mi ona panią przypominać —  rzekł, 

topiąc w niej wzrok.
—  Nie na długo, bo kwiaty zerwane wiedna 

tak prędko.
— W tedy przyjadę po świeże —  dobrze1? '  
Nie odrzekła nic, tylko opuściła oczy i zaru

mieniła się. r
Była to odpowiedź tak wymowna, że Die do

pominał się o inną.
Nadejście brata i matki przerwało to krótkie 

sam ua sam wśród kwiatów. — Usiedli wszyscr 
na ławeczce i rozmowa s ta łt się ogólną.

Hrabiemu było tak dobrze w towarzystwie 
Ireny, że zapomniał wcale o odjeździe. -  D o
piero zachodzące za las słonce przypomniało 
mu, że cza- ju? pożegnać się, tem  bardziej i t  
landara juz dawno zajechała przed dwór i stan 
gi et czekał na niego.

Gała rodzina odprowadził? go na podworzce 
Gdy wsiadł na wózek i wziął lejce z rąk  s tan 
greta, zwrócił się jeszcze w stronę, yjizie stała 
Irena, oparta' o w yszczertaną kolumnę i wra: z 
ukłonem przesłał jej głębokie spojrzenie n i po
żegnanie.

(C. d. ».)
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nister-prezydent dawniej udawał czeskiego pa- 
cryotę, obecnie o Czechach nic słyszeć nie chce. 
Jest podobnym do chorągiewki na kopule wie
deńskiego b u r g u .

Gdy w dalszym ciągu zaczął G regr omawiać 
postępowanie i wartość namiestnika Thuna, we
zwał go przewodniczący do porządku dziennego.

G regr w końcu oświadczył, że iego stronnictwo 
będzie głosowało przeciw funduszowi dyspozycyj
nemu.

Przy tytule „Rada państwa* przemawiał Brzo- 
rad, polemizując z wywodami Plenera, następnie 
Yaszaty, który konstatował, że jeszcze nigdy ża
den rząd tak nie dokuczał prasie czeskiej, jak o- 
becny, poezem uchwalono powyższe tytuły, wraz 
z Radą państwa i Trybunałem  państwa.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11 kwietnia.

Berlińska N ationa l Ztg. w artykule p. t. r Die 
Ko6iA*K>e\o-Feier in  Galieien" w niegodziwy spo
sób omawia wybryki krakowskie podczas uroczy
stości Kościuszkowskiej, a następnie przechodząc 
do ogólnych uwag o narodzie polskim, zdradza 
w nich, że widmo odbudowania Polski n e daje 
spokoju szowinistom niemieckim. Nie będziemy 
odpowiadał' na niedorzeczne zarzuty organu nie
mieckiego, przytaczamy tylko kilka ustępów z ar 
tyknłu N a t. Z tg  jako próbkę ilietylko nienawiści 
do Polaków, ale zarazem krzyczącej nieznajomości 
ctosunków polskich. Oto elukubracya berlińskiego 
dziennika:

„Histoiya Polski należy już do przeszłości, nie 
ma ona już żadnej przyszłości(?); zrośnięcie się 
na trzy części podzielonego narodu i utworzenie 
z tych części jednego organizmu politycznego 
zdaje się według obliczeń ludzkich wykluczonem. 
Naród* n e  państwo polskie w wieku dwudziestym 
jes t chimerą 17 !) niektórych fantastów, popisujących 
się w klubach, zebraniach wyborczych i w pismach. 
Dla masy ludu polskiego w Prusach i w Austryi 
połączenie z Polakami rosyjskimi niepożądanem 
jeet pod każdym względem. Życie jego, jego wpływ 
polityczny i stopień jego oświaty przewyższają 
tak dalece odnośne stosunki w Polsce rosyjskiej, 
że Polacy pruscy i austryaccy musiąliby się po
niżyć^), gdyby mieli wraz z braćmi swymi utwo- 
rayć jeden naród.

„Idea przyszłej wielkiej Polski, która pokutuje 
w głowach szlachty, duchowieństwa i m teligen- 
uyi.jest szerokim masom obcą i daleką (? ?) W W iel
bieni Księstwie Poznańskiem  i na Górnym Ślą
sku wmawianą (!) jest potrzeba uczenia dzie i 
szkolnych języka polskiego. Poważny wpływ wy
wierany przez Polaków galicyjskich na rząd i 
parlam ent austryacki pochlebia szlacheckim przy
wódcom i j rzyczynia się, że pretensye ich cią
gle się wzmagają.

„Ale lud nie bierze w tem żadnego udziału i 
nie m a żadnego w tym względzie zrozumienia (!?) 
Nie posiada on wcale świadomości narodowej (? ?), 
na której intryganci (9  i fantaści (1) budują pol
epie państwo przyszłości. Propaganda ta miała 
dawniej główną siedzibę w Paryżu i w W atyka
nie, odkąd jednak Rzeczpospolita francuska i sto
lica apostolska sojusz zawarły z carem, s trac iłl na 
sile, ale za to uprawianą jest przez frakcye par
lam entarne w Niemczech, Pruspch i  Austryi 
z tem  więkczem niebezpieczeństwem dla we
wnętrznego rozwoju dzielnic niegdyś polskich".

Papier cierpliw y; prasa niem :ecka może dru
kować bezkarnie i akie b red n ie ; —  my mamy 
dla nich tylko uśmiech politowania.

Niemcy czescy po śmierci dra S e h m e y k a- 
1 a kierownictwo stronnictwa powierzyli komiteto
wi z pięciu, do którego wybrano posłów B e n- 
d l a ,  K i e m a n  n a, L i  p e r  t a ,  R i c h t e r a  i 
S c h l e s i n g e r a .  Przewodniczącym komitetu 
wykonawczego wybrano zaś p. dra Ludwika 
S c b l e s i n g e r a .

Sejm  węgierski na dwóch pierwszych poświą- 
tecznycb posiedzeniach, które odbyły się przed
wczoraj i wczoraj, był widownią gwałtownych 
ataków ópozycyi przeciw prezydyum Izby posel
skiej i przeciw rządowi. Do wycieczek przedw  
prezjpdfentowi Izby B a n i t y  e m u  dała powód 
zarwwno sprawa zabronienia dziennikarzom wstę
pu na korytarze parlam entu, jak i zachowanie 
się bar. B a n f f y ’e g o  wobec pogrzebu Kossuth. 
Prezydentowi Izby zarzucono, że pismo kondo
lencyjne wysłane do rodziny K o s s u t h a  nie 
odpowiadało zamiarom Izby, że ani sam nie udał 
się do Turynu, ani nie wydelegował żadnego 
z wiceprezydentów, lecz jednem u z posłów pole- 
t i ł  przemawianie imieniem Izby, że nie brał 
udziału w pogrzebie K o s s s u t h a  i t. p. Opo- 
zycya domagała się wprost, aby prezydent ustą- 
Pił ze swego stanowiska. Wycieczki te skończyły 
się kieską oposycyi, wnioski jej odrzucono bowiem 
większością głosów Przeciw rządowi występowa
no również z powodu zarządzeń, jakie wydano 
z powodu pogrzebu, a przedewszystkiem z powo
du polecenia, aby urzędnicy państw a nie brali 
korporacyjnie udziału w pogrzebie. Tu ograniczy
ła  się jednak opozycya tylko na podniesieniu 
skarg i nie uczyniła żadnych wniosków. Nie 
przyszło zatem do głosowania, a wskutek tego 
już wczoraj przystąpiono do dalszych obrad nad 
projektem ślubów cywilnych.

Z  N iem iec.
W edług zapewnień K reuzzta  zgromadzenie 

seniorów parlam entu niemieckiego postanowiło 
zakończyć sesyę dnia 18 b. m .  Jest to dokładniej 
sze powtórzenie i potwierdzenie wiadomości wczo
raj podanej. Skutkiem tego wczesnego zakończę 
nia wiosennej pracy parlam entarnej projekta o po 
datku od wina i od tytoniu nie przyjdą wcale na 
porządek dzienny obrad, bo kom isja poda'kowa 
dopiero dnia 16, a zatem prawie w przeddzeń  
zamknięcia sesyi zbierze się na naradę jedynie 
dla formalnego załatwienia sprawy, bez zapuszcza
nia się w szczegóły. W edług T agrda ttu  m inister 
skarbu Miquel, widząc niechęć kom isji i parła 
mem u do swoich pomysłów, wyrzekł się nadziei za
łatwić nia tych projektów podatkowych w tym roku 
zwłaszcza że wydatki na armię, przeszłego roku 
powiększoną, zostały już pokryte sposobem dutąd 
prakrykowanym, t. j. przez dodatki m atrykularne 
i przez pożyczkę.

Zdaje się, że nietylko los projektów podatko
wych m inistra Miquela jest wielce niepewny, ale

i stanowisko jego jako m inistra skarbu pruskiego, 
niektóre dzienniki berlińskie bowiem oświadczają 
już teraz wyraźnie, że do ^-reformowania finansów 
Rzeszy niemieckiej stosowniejszym jest sekretarz 
stanu dla spraw skarbowych w kaoclerstwie hr. 
Posadowsky-W ehuer, niż Miquel, bo postępowa 
niem swojem dotychczasowem okazał i znajomość 
rzeczy, — i takt odpowiedni, który rokuje lepsze 
w parlamencie powodzenie.

W edług Nordd. Allg. Ztg. urząd sprawiedli 
wości w kanclerstwie przygotował trzy części no
wego kodeksu cywilnego, mianowicie część ogólną, 
część o stosunkach dłużnych i część o prawie 
rzeczowem i ogłosi je wkrótce dla wiadomości 
i opinii rzeczoznawców. Część o prawie małżeń- 
skiem będzie ogłoszona w jesieni.

W iochy a F rancya.
Po „intervievach“ politycznych z ministrami 

i czynnymi politykami zaczynają się pojawiać „in- 
tervievy“ z panującymi. Taki „interviev“ miał 
współpracownik paryskiegoj F igara  z królem 
włoskim o stosunku Włoch do Francyi. Winę 
opłakanych nieporozumień między W łoeham a 
Fraucyą zwalił król przedewszystkiem na dzien
nikarstwo paryskie, ubolewał nad kierunkiem cło- 
wej polityki we Francyi, której pobudką jest nie
chęć do Włoch i pragnienie wyrządzenia W ło
chom szkody, przeciw czemu poszkodowane W ło
chy mają prawo się bronić, — a nareszcie za
pewnił, że Włochy pragnęły i pragną szczerze 
pokoju. 0 tej sprawie mówił k ró l: „Jak mogłyby 
Włochy myśleć o wojnie? Pominąwszy stan fi 
nansowy, który nie pozwala na żadne awantury, 
Włochy mają przecież obowiązek niewygasłej 
wdzięczności dla swoich towarzyszów broni pod 
M agentą i Solferino. Pokojowe zamiary jego m a
ją  Zupełne poparcie ze strony cesarza austrya- 
ckiego i cesarza niemieckiego. Przyjdzie dzień, 
w którym Francya przypom ni sobie, że dwa po
krewne narody mają ważne wspólne sprawy. 
Jednak niestety francuska polityka cłowa wywo
łała wzajemne zniechęcenie... Oo się tyczy po
droży cesarza niemieckiego do W euecyi — po 
budką jej była wyłącznie życzliwość jego dla 
W łoch.“

Z  Londynu. W yn ik  wyborów uzupełniających.
Ze stosunków w  Egipcie.

Jak  z Londynu do Po1. Corresp. donoszą śle
dzono tam z wielkiem zajęciem jaki będzie wy
nik wyborów uzupełniających z kilkunastu okrę
gów w Anglii i Szkocyi, gdyż wynik ten jest 
poniekąd wyrazem usposobienia, jakie po ustą
pieniu G l a d s t o n e a  zapanowało. Wynik ten 
wywołał rozczarowanie po obu stronach, gdyż 
ani zwolennicy rządu, ani uniorfiści nie mogą 
pochwalić się zbyt obfitemi zdobyczami. W szyst
kie okręgi bowiem wybrały reprezentantów  tych 
samych stronnictw, co poprzednio, mianowicie 
wszyscy nowowybraoi posłowie, z wyjątkiem je 
dnego, należą do stronnictwa l i b e r a l n e g o  
tak, że ubytek w tem stronnictwie wynosić b ę 
dzie zaledwie 2 % , eo na stosunki parlam entarne 
wpływu mieć nie może. Okoliczność ta nie za 
chęca wcale do apelowania do narodu w formie 
rozpisania nowych wyborów, które skutkiem tego 
znacznego doznają opóźnienia.

W  L o n d y n i e  otrzymano wiadumość, że 
R i a z a - P a s z a  na żądań.e wicekróla egipskiego 
cofnął na razie swoją dymisyę, ma ją  jednak 
wznowić po bejrau ie  i wtedy kedyw ma ją 
przyjąć. Oo do następcy jego zastrzegł z góry 
lord 0  r  o ni e r , że mianowanie tegoż wymagać 
będzie zatwierdzenia ze strony Angii'.

Fundacya Helclów w Krakowie.

Jak  wiadomo, istnieje w Krakowie od roku 
1890 instytucya dobroczynna, pod nazwą: „Dom 
ubogich imienia H elclów '. Wspaniała ta instytu
cya' którą fundatorowie tak hojnie uposażyli, do
stała się pod bezpośredni zarząd S:óstr M iłosier
dzia, a ostatnia wola fundatorów przekazała W y
działowi kraj)wem u kuratoryum nad zakładem.

Jak wygląda ten zakład w czwartym roku swe
go istnienia i jak Siostry Miłosierdzia pod zarzą
dem Matki wizylatorki, rodowi Jej Francuzk1, m a
dame Karoliny Juchel i pa tra  Soubde, rektora 
M isjonarzy, także Francuza, fundaeyę na zysko
wne przedsiębiorstwo własne przerobili, śa lid czą  
następujące dane :

Wydział krajowy wypłaca zakładowi z odsetek 
żelaznego kapitału 65.000 rocznie; na co i jak 
bą użyte te 65 000, niech posłuży niniejsze ze
stawienie :

W  zakładzie znajduje się 40 nieuleczalnych 
kalek, a oprócz lego do 15 tu chwilowo pozo 
stających rekonwalescentów, reszta osób zaś, ko
rzystających rzekomo z dobrodziejstw do liczby 
sto kilkunastu, wykazywanych przez Siostry Mi
łosierdzia w raportach co miesiąc ogłaszanych w 
gazetach, są to ludzie obcy i płacący po 600 złr 
rocznie i niżej za utrzymywanie ich w zakładzie, 
więc zatem po strąceniu tych ostatnich płacących 
pozostaje wszystkiego na funduszu zakładu 55 
osób.

Personal zaś 20 Sióstr Miłosierdzia, 85 ludzi 
służby, jeden doktor zakładowy i kilku Ojców 
Misyonarzy do obsługi kościoła, wynosi razem 59 
osób. Zliczywszy to, wynosi cały personal na e- 
tacie funduszu zakładu 114 osób, które też po
wyższe 65.000 rocznie konsumują.

Gmina miasta K r a k o w a  utrzymuje kosztem 
12.000 złr. w zakładzie miejskim przeszło 80 ka
lek. Towarzystwo dobroczynności utrzymuje kosz
tem  26.000 złr., licząc do tego i administracyę, 
przeszło 150 starców i dzieci, z której to sumy 
przeszło 60 dzieci i chorych kompletne utrzyma
nie mają.

Jakież porównanie tych dwóch instytucyj z za
kładem imienia Helclów? Cóż na to powie Wy
dział krajowy, jako kurator, i jak się na to za
patruje gmina miasta Krakowa, najwięcej in tere
sowana, bo fnńdacya imienia Helclów jest prze
znaczoną ostatnią wolą fundatorów tylko dla u- 
bogich i nieuleczalnych kalek gminy miasta Kra
kowa.

Utrzymanie jednego kaleki z powyżej poda
nych 55, zostających na rzeczywistym etacie fun
duszu, w warnkach, jakie są w zakładzie prakty 
kowane, nie wynosi więcej, jak 120 złr. rocznie 
na osobę, co na 55 ludzi wynosi rocznie 6.600 
złr. —  r e s z t ę  z a ś ,  d o  58.000 z ł r .  k o s z 
t u j e  a d m i n i s t r a c j a .

Pytanie zatem, ile ma z tego funduszu Towa
rzystwo W incentego a Paulo w Paryżu czystego 
zysku, gdyż wszelkie dochody Siostry Miłosier
dzia do geneialnej komendy w Paryżu odsyłają. 
Od płacących za swoje utrzymanie w pałacu za
kładu zamożniej zych pensyonarzy dla owego 
Towarzystwa również przeszło 10.000 złr. rocz
nie czystego dochodu wpływa.

Powołane czynniki sprawdzić są obowiązane 
smutne fakty bezwzględności i niemiłosierdzia, 
praktykowane przez czcigodne Siostry względem 
kalek tak zwanych „funduszowych".

Kalecy tego rodzaju bez wszelkich powodów 
wyrzucani bywają z zakładu.

Ociemniały Feliks Przysiężny i Ignacy Tara- 
pacz, dotąd błąkają się bez utrzymania po K ra
kowie choć obaj do gminy miasta Krakowa przy
należą i mają wszelkie wymagane statutem  kwa- 
lifikacye do korzystania z przytułku

Kurator fuudacyi p. dr. Stanisław Tomkowicz, 
do którego obaj ci nieszczęśliwi po wydaleniu 
ich z zakładu z prośbą o powrotne przyjęc.e pi
semnie się zgłosili, odpowiedział im , ż e s i ę  
n i e  w d a j e  w w e w n ę t r z n ą  a d m i n i s t r a 
c y ę  z a k ł a d u .

Również zapytać się godzi, skoro p. kurator 
nie wdaje się w wewnętrzną administracyę, za 
co mianowicie pobiera z fnuduszów fundacyi 
1.000 złr. rocznie. Mamy nadzieję, że Wydział 
krajowy i Rada miasta zechcą raz wreszcie zba
dać gospodarstwo w^milionowej tej hum anitarnej 
instytucyi w interesie prawdziwie ubogich i dla 
uszanowania woli fuńdatorów

Wystawa pamiatek Kościuszkowskich
w Muzeum Narodowem w Krakowie.

(Dokończenie).
Mając liczny szereg nąjrozmaitszycb portretów Ko

ściuszki pized sobą nu tej wystawie, każdy może już 
nabrać rzetelnego wyobrażenia o ukochanym uaczel- 
niku narudu. Widzimy go w młodym wieku w mun
durze oficera artyleryi na obrazie ze zbioru Tow. 
przyjaciół nauk w Poznaniu, na innych, jako kapi
tana, generała w pół figurze, a uawet w całej po
staci na koniu pod Dubienką w czarnej sylwecie. 
Potem oglądamy go w stroju cywilnym europejskim 
ua clejnych i akwarellowych obrazach, na lysun- 
kach de. sztychach, w sukmanie po bitwie Racła
wickiej, znowu odmiennie przy uwolnieniu z więz;e 
nia, w podróży pizez Szwecję i Anglię a w końcu 
jako starca w Szwajcaryi. Znalazły się tu je^z^ze 
wizeruuki Kościuszki ogółowi nieznane, a piękue i 
wiarogodne, niektóre w kopiach, wśród których świe
żo wystawiona fotografia z portretu będącego wła 
snością muzeum hr. DzieduszyckHi we Lwowie, z 
podpisem Kościuszki, dopełnia całiśfi znakomicie. 
Z tego wszystkiego wnosić można, iż te wizerunki 
co są wprost z natury wykonane, przedstawiają nam 
czczonego wodza z fizjonomią nader miłą, o rysach 
drobnych, oczach z pełną opraw ą, ustami bardzo 
przyjemnemi, nosem zgrabnym nieco w górę wznie 
sionym, z włosami bujuemi, a mocno ciemnemi na 
głowie i naturalnie z twarzą bez żadnego zarostu, 
bo w .tej epoce prawie cgół mężczyzn golił brodę i 
wąsy. Wszelkie tedy obrazy Kościuszki, osnute na 
poi trecie rytcwanyjn pięknie p ra ż  (Leszczyńskiego, 
są mylne i karykaturalne, bo wyobrażają go w ry 
sach wprest przeciwnych. Ma on na tych reproduk- 
cyach twarz z wysadzonemi mocno kościami poli
czkowymi , z nosem grubym , klinowatym , potężnie 
zadartym, z bardzo grubemi wargami, i posiada wy
raz twarzy surowy, odrażający, całkiem odmienny 
temn, jak g<> opisują, ci którzy Kcściuszkę znali 
A że sztych piękny najlepiej się nadaje do kopio
wania, więc fotografowie i wszyscy rysownicy, jakby 
się uwzięli, teu jedynie typ z charakterem tatarskim 
biorą za pierwowzór; najwygodniej im bowiem bez 
żadnego trudu do odtwarzania brać ryoinę (Leszczyń
skiego. Tak znów do całej postaci Kościuszki naj- 
składniej przypadł do smaku w reprodukcji wize
runek wydany w Paryżu w litografii Lemerciera, 
w ubierze, w jakim uigdy nasz wódz naczelny nie 
chodził. W jakiejś kusej i opiętej białej sukmanoe, 
ściągniętej pa°kiem w biedraob, w butach z wyso- 
kiemi cholewami, w bufiastych obszernych spodniaoh, 
a na głowie w jakiejś dziwacznej nowomodnej cza
peczce, oto ma być Kościuszko!

Na całej wystawie, pomimo mnóstwa różnorodnych 
wizerunków Kościuszki, nie ma żaduego współcze
snego, coby w podobnym stroju go przedstawiał.

Godziłoby się, aby wydawcy odtąd już nie roz
szerzali szpetnych i niezgodnych z prawdą wizerun
ków KoSoiuszki, mogąc mieć w tym celo pierwo
wzory rzetelne i bardziej interesujące, gdyż nowe, 
nieznane, świeżo wydobyte z ukrycia.

Osobny d z ia ł tw o rz ą  jeszcze na wystawie pi
śmienne i graficzne pamiątki po K o ś c iu sz c e : listy 
jego oryginalne, odezwy raporty, nominaoye, plan 
bitwy pod Dubienką, narysowauy przez Sokołow 
skiego a drngi pod M aciejow icam i prz^z generała 
Kuiaz'ewieza.

W końcu mamy obraz sypania kopca, malowidło 
przedmiotów umieszczonych w głębi kopca i sprzęt 
któiyin prezes senatu Rzeczypospolitej krakowskiej 
Stanisław Wodzicki pię.wszy rozpoczął sykania t ugo 
najwspanialszego pomnika w Polsce.

Ponieważ wystawa pamiątek Kościuszkowskich w 
muzeum narodow boi ma trwać do końca miesiąca, 
toby jeszcze niejedna osoba mogła ją zbogació do
starczeniem zabytku z czasów Kcśćiuszki, i uzupeł 
nić przez to materyał nader pożądany dla dalszyoh 
studyów. Warto, aby ktoś podjął d & czcśó setnej 
rocznicy Kościuszkowskiej wydawnictwo księgi pa
miątkowej, w którejby najcelniejsze pamiątki, por 
trety, obrazy, zabytki ze wszystkich zbiorów naio 
dowych w heliograwurze były reprodukowane, a tem 
samem od zagłady ochronione. Dla ogółu byłby to 
piękny upominek, nader pożądany, a dla praoujących 
ua tem polu niezmierna pomoc. W alery E ljasz.

K r o n i l z a .
Kraków ,  11 kwietnia.

Koło nauczycieli fzkół w yższych odbędzie  po
siedzenie w sobotę d 14 b. m. o godz. 6 wieczo
rem w sali 43 Collegii novi. P o rz ą d ek  dzienny : 
1) Luźne pogadanki (Sprawa ożywienia działalności 
Koła). 2) Dr. E flandrowski: „Z historyi znaków 
chemiiznycb“. 3) Wybór jednego czł nha wydziału 

Z „S o k o ła '. Próby ćwi z t ń  wspólnych, które 
moją być wykonane na drugim zlocie sobolim we

Lwowie podczas wystawy krajowej odbywają się w 
sab Sokcła w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
7 1/* do 8 j/2, dla członków ześ, którzy w tej godzi
nie czasu nie mają, we wtorki, czwartki i soboty od 
godz. 9 do 10.

Wobec niedalekiego już terminu występu poźąda- 
nem jest, aby jak największy zastęp członków brał 
udział w ćwiczeniach

Dla Tow. , Szkoły ludowej" złożyli za program 
uczestnicy wieczorku Kościuszkowskiego w „Ogni
sku", Stowarzyszeniu drukarzy krakowskich, 6 złr 
28 ct.

Z. Z złożył 50 ct
Wydział Tow. im. T. Kościuszki odbył dnie 10 

bm. pierwsze posiedzenie po waluem zgromadzeniu 
Na posiedzeniu tem przystąpiono do ukonstytuowa
nia się wydziału, które nastąpiło p^zez wybór p. 
Anatazego Mikuszewskiego wiceprezesem, p. dra L u
dwika Grzybowskiego sekretarzem i p Eustachego 
Smiałowskiego skarbnikiem Towarzystwa.

Wydział uchwalił następnie poruczyć zbieranie 
składek na pomuik Tadeusza Kościuszki n i rynku 
głównym w Krakowie p. Ksaweremu Konopce, człon
kowi wydziału, ażeby zaś grosz zebrauy ua ten cel 
znajdował się pod należytą kontrolą uchwalił osobną 
instrukcyę, w myśl której prezes i sekretarz Towa
rzystwa są obowiązani z końcem każdego miesiąca 
przeprowadzić skontrum funduszów pomoikowyen i
0 stanie tychże zawiadomić publiczność przez dzien
niki.

Primadopna opery nadwornej w W iedniu, roda
czka nasza p. L la Beethówua przyrzekła w najbliż 
szym czasie przybyć do Krakowa dla wzięcia udziału 
w koncercie na rzeoz Towarzystwa, Koncert odbę
dzie się w sali „Sokoła".

Wydział uchwalił wziąć uaział w otwarciu wy
stawy krajowej we Lwowie, jak niemniej postano
wił zorganizować gremialną wycieczkę z Krakowa 
do Lwowa na wystawę, w którym to celu przed
sięwzięto porozumienie się z dyrekcją kolei pań
stwowych w Krakowie i z dyrekcją wystawy lwow- 
sk ej.

Wydział zarządził w ubiegłym miesiącu ponowne 
wydanie książeczki p. Smiałowskiego p. t. „Tadeusz 
Kościuszko, jego życie i czyny" w 8000 egzempla
rzy, z których zasupił komitet Kościuszkowski we 
Lwowie połowę, gdy zaś prócz tego wzmiankowane 
dziełko bardzo chętnych znajduje nabywców, przeto
1 drugi nakład prawie w zupełnosoi został wyczer
pany, a wydział Towarzystwa będzie prawdopolobnie 
w najbliższym czasie zmuszonym pomyśleć o pono- 
wnem wydaniu życiorysu ukochuuego Naczelnika 
uarodu.

Na członków Towarzystwa zostali przyjęci: pp 
Adolf Wojtych, ogradnik, Aleksander Joachimowicz i 
Józef Muller, urzędnicy Tow. kred. rękedz i przem. 
w Kiakowie, dr. 'Wradysław Harajewicz, Eugeuiusz 
Śmidowicz, kopiec, Ludwik Stropiński. kandydat no- 
tąpyaluy w Wojniczu, Władysław Gędzierski, wła- 
ści iel cukierni, Piotr Prysak, prof. seminaryum żeń
skiego, i dr. Władysław Patkiewicz, praktykant kon 
ceptowy przy oddziale skarbowym starostwa w Mo
ściskach.

W „Związku lite rack im ' pogadanka o „Uroczych 
oczach" Z. Sarneckiego odłożoną została (z powodu 
wyjazdu autora) na poniedziałek dnia 16 btu. o 
godz 7 1/s wieczór. Pogadanka ta połączoną będzie 
ze wspóluą wieczerzą członków i pr. szonych geśu 
w restauraoyi Wójookiegi przy ulicy Lubicz, gdzie 
główną salę zarezerwowano dla uczestników poga
danki.

Kasyno powszecitne. w  sobotę 1 4  b. m. odbę
dzie się w kasynie powsiochnem wieczorek z tan 
cami. Muzyka wojskowa 56 pułku pod sie-unkiem 
p. kapelmistrza Heydy. PaLÓw uprasza się o stroje 
balowe. Wstęp dla członków kasyna 40 ct., a dla 
obcych, w prowadzony cL przez członków, 1 złr. od 
osoby.

Odczyt p. Kazimierza Bartoszewicza na dochód 
Tow. „Szkoły ludowej", urządzony przez krak. Koło 
p ań , odbył się w poniedziałek wobec licznie zgro
madzonej publiczności , przeważnie pań i młodzieży. 
Prelegent z właściwą mu swadą i dowcipem przed
stawił, nr podstawie pamiętników, życiorys ks. wo- 
ewodziny Heleny Radriwiłłowej. Hucznemi oklaska
mi podziękowali słuchaoze prelegentowi za odozyt, 
którym przysporzył fnndutzów Towarzystwu.

Śluby. W Kołomyi pobłogosławiony został wczo
raj ślub dra Gabryela Sysaka, znanego lekarza i 
wielce czynnego w sprawaoh publicznych obywate
la, z pauną Zofią S u sz y ń sk ą .

W Krakowie zawarty został ślub p. Bronisława 
Gzernego, sy n a  Wincentego i Kazimiery z Girtlerów, 
z panną Mary ą Truskolaską córką Kazimierza, urzę
dnika Tow. wzajemnych ubezpieczeń, i Maryi z bar. 
Krause.

Wczoraj w kościele księży Zmartwychwstańców 
pobłogosławiony został ślub p. Wauława Z a lesk ieg o , 
syna JE  prezesa Koła polskiego, b. ministra, z pan
ną Heleną hrabianą Mycielską, córką ś. p- Feliksa 
i Romauii z Rutkowskich. Związkowi błogosławił 
ks. Puszet.

Zmarli. Zmarły w tych dniach w Paryżu artysta 
malarz Ludwik de L a v e a u z  liexyZ zaledwie 26 
lat Pomimo młodego wieku ro k o w a ł piękne nadzie 
e i zdobył sobie w sztuce polskiej piękne imię. 
Pized kilku laty wystawił w Krakowie w Sukien
nicach niewielki obraz przedstawiający dwie kobie
ty spieszące ca targ. śmiały rysunek figur w wol
nej przestrzeni, koloryt świeży, wolny od przesady, 
w jakie Dopadają tak często „plenerzyśoi", zdooył 
młodemu malaizowi odrazu szczere uznanie i na
zwisko. StudyF, rozpoczęte w krakowskiej szkole, 
dokończył s. p. de Laveaux w Paryżu, skąd nade 
słał portret własny i obraz dużych rozmiarów, przed 
stawiający „Paryż w nocy", odznaczający się wiel- 
kiemi zaletami teohniki malarskiej.

Bolesław Ł y s a k o w s k i ,  obywatel PółwsiaZwie
rz y n ie c k ie g o , z zawodu techuik, zmarł dziś w 44 
roku życia.

Szybkość telegraficzna. P»o x., wyjeżdżając z 
Krtkowa, nadał telegram o godz 10 m. 12, zawia
damiający znajomych w Tarnowie o swom do nioh 
przybyciu Zdziwiło po, i l  aa perotie w Tarnowie 
uikogo nie spotkał. 1 bardzo naturalnie, gdyż wy
słaną depeszę ped najdokładniejszym adresem i to 
do firmy handlowej, wzęczono adrecatuwi zaledwie 
w 24 godzin po nadaniu. Bez komentarzy.

Niezły ia r t .  Policja waiszawska śledzi gorliwie] 
za sprawcami złośliwego figla, którym — jak dono 
szą nam z Warszawy — od kilku dni bawi się oała 
stolica. Dokoła plaou Saskiego, gdzie, jak wiadomo, 
ua wniosek Hurki wystawiona ma być kosztem czte
rech milionów rubli cerkiew prawosławna, sterozą 
płoty, odgraniczające miejsce, przeznaczone na bu
dowę. Wyjazd Hurki z Warszawy, wyjazd, prawdo
podobnie ju ł ostateczny i niepowrotny, wzbudził w

mieszkańcach Warszawy nadzieję, że cerkiew, n l ! 
którą dotąd, pomimo najgorliwszych usiłowań, zdo
łano zebrać zaledwie ćwierć miliona, nie przyjdzi 
do skutku i zamiar Maryi Audrejewny spełznie sl 
niczem. To też szczerze się bawiono, kiedy nazajutrz 
rano po wyjeździe geLsrał-gubern -tora wszyscy, prze
chodzący wzdłnż Krakowskiego przedmieścia, mogli 
wyczytać na płocie budowy wielki napis czarnem 
literam i: „Tu są parcele do sprzedania z powodu 
wyjazdu właściciela. Wiadomeść na miejsou."

Z Podgórza. Na waluem zgromadzeniu Tow. g i
mnastycznego „Sokół" w Pcdgórzu, odbytem dnia 8 
bm., wybrani zostali na r 1894: Prezesem p. Wa
cław Adamski, wiceprezesem p. Franciszek Maryjew- 
ski Członkami w ydziału: dr. Aronsohu, dr Tadeusz 
Bednarski. Dąbrowski, dr. Feuereisen, Romau Klein, 
Kaczuarsri, Kryłowski, Władysław Liban, Pawlica, 
Rebman, Rybak i Stęoien Do eąlu honorowego: 
dr. Gótski, Moskwiczyński i Dawidowski. Do komi
s ji  rewizyjnej Gustaw 3aruch i Wojcieoh Bednar 
sai. Jako delegaci do Związku: Wacław Adamski, 
dr. Tadeusz Bednarski i Nodzynski Karol

Repertoai teatru krakowskiego

We c z w a r t e k  12 kwietnia: Po raz trzeoi 
„Wzór mężów*, komedya Valabrógue’a, i „Dzienni
czek Justysi", obrazek sceniczny w 1 akcie Józefa 
Kościelskiego.

W p i ą t e k  13 kwietnia: Po raz pienrssj „Baj
ki", komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego, i po 
raz pierwszy „Kościuszko w Petersb rgfl", dramat 
w 1 akcie Adama Staszczyka.

t e a t e

„ W zór mężów*, komedya w 3 aktach A lbina  
Valabrcgue'a, przekład  p . Cyryla Danielewskiego

Sztuka, którą po raz pierwszy ujrzelśmy w su 
botę. je ot jeśli się nie mylę, przedostatnim utworem 
Albiua Vaiab egue’a i bard o być może, że na za
wsze przedostatnim pozostanie, gdy? antor niedawno 
właśnie porzucił stauowczo k a le tę  komedyopisa- 
rza i poświęcił się, jak utrzymuje, poważnemu ba
daniu kweetyj socjalnych. Jako pi-ar z soen.einj 
nie nałoży on zapewne do ortów, ale posifdr wro
dzony talent komiczny i wielką zręczność, czas in
stynktowe poczucie potrzeb i gnstow swej publiczno 
śei, to też powodzenie ma wielkie.

W er; sta.il prawie utwory Valahrbgae’a eą tr bar
dzo lekkie i bardzo wesołe komedye w trzeeh ak
tach, posiadające pod względem układu i rodzaju 
komizmu typowe cecby nowoczesnego „wodewilu* 
francuskiego. Nie błyszczą one doweipem w stowaoh 
ale odznaczają się zawsze szczerością hnmori i wiel
kim zasobem komizmu, wypływąjąoego z dobrze 
przygotowaaycb i jasno postawionych sytuaoyj, oraz 
zręcznie obmyślanych ąui-pro quo W  tematach, 
wybieranych do swych komedyj, lalabregue nie za
wsze bywa oryginalnym, a nieraz nawet świadomie 
podejmuje dosyć oklepane temaia, najpierw dlatego, 
że czuje w sobie dostateozne dary i omjki i zręozno- 
ści, aby im nadać świeżość, a powtóre zapatruje się 
na teatr, jako na sztukę popularną, przeznaczoną 
głównie dla mas i czuje, że masy te uie gustują 
we wszystkiem, co zbyt oiygin&lne i wybujałe. 
Trafnych spostrzeżeń życiowych pełne w jego kome- 
dyaob, u pootyacy jągu mworow, jak zwykle jpomysły 
.ekkith komclyj woaewilowpn i dziełem fan- -i
tazyi; autor usłada je w ten sposób że bawi pu
bliczność nie nużąc jej wcale, a zarazem daje nam l
lekką, w wesoły śmiech spowitą satyrę na stosunki 
dzisiejszej burzc-zyi, zwłaszcza zaś na obłudę po 
życia małżeńskiego.

Taką właśnie jest komedya ,L e  prem ier m ari 
de F rance", którą grano w sobotę pod tytułem 
„Wzór mężów". Zamożny przedstawiciel burżuaryi 
Teofil Malirand uchodzi za u*j'0pszegn, najmilszego 
i najwierniejszego małżoaka i tak dobrze umie uda- ,
wać i strzedz tzj opluil, że nawet w umyśle podej
rzliwej z natury jego p iłowiey w ciągu dwufziesto 
kilku letniego j ożycia małżeńskiego nie zrodziła się 
nigdy myśl o niewierności męża, a on tymczasem •
zdradza ją w najlepsze z kobietą półświatka— Kle
mentyną

Obok tej czułej pary autor stawia drugą parę mał
żeńską : córkę pańsiwz Mahrand Leonię i y.!ę«-i* A Uro
da Jonzelit. Mładirt lodzie kochają się bsrdno i g ru
chają ze sbą do syta Nic nie zakłóca ich małżeń
skiego spokoju i mieszozaAikiego szczęśJe, chybe 
nieznośna podejrzliwość- teściowej która nie może so
bie wystawić, aby w tej stolicy zepsucia, jaką j-nst 
Paryż, młody małżonek mógł się ustrzedz pokusy.
Ale or wyrobił sobie system postępowania z teśno
wą : ustępuje jej we wszystkiem i na wszystko od
powiada słodyczą i czułością Rzecz dzieje się w 
Paryżu, w mieszkaniu pańsiwa Jouvelin, u których 
rodzice bawią w gościnie. Obraz kumicanej czmośoi 
i zgody tej bogatej mieszczański*; rodziny, skieślo- 
uej z humorem, wypełnia prawie cały akt pierwszy 
i stanowi ową niezbędną w Valabregue owskiej ko- 
medyi boite d surprise, z której w d ugim akcie ma 
się posypać sze-eg płytkich dosyć, ale zabawnych 
niespodzianek

Punktem wyjścia owych niespolz.aueic jest niepo
rozumienie telefonnwe. P. Palizaad wysłuchała prze* 
telefon, znajdujący a ę w mieszkaniu JocYelina, poufa
łych słów Klementyny, przeznaczonych ols je,' męua, 
sądzi zaś że odnosiły się one du'zięcia. Pewna zdra
dy, uprzedza o tem L°onię i postanawia udać się 
do mieszkania kokoty, aby, przekupiwszy ją, złapać 
tam na gorącym uczynku sw^g-. zięcia  i znaleźć 
powód do spnw v rozwodowej Alfred z.aś, dowie
dziawszy się o podejrzeniach teściowej i ż>ny od pa
ki jowej, °„m tzkże udaje srę do nieznanej Klemen
tyny, aby rzecz całą wyjaśnić.

Lingi akt rozgrywa się w buduarze Klementyny. 
Najpierw widzimy ją w sceD ie  z adwokatem Thi- 
baudier, który tskże należy do j j wielbioieU ; Kle
mentyna ndaje przed nim, że wyjeżdża w podróż, 
aby go tem łatwiej zdradzać z p. Afaliraud. Staizy 
rozpustnicy spotykają s ; oko w oko w bnduhrze 
Klementyny, co nastręcza spesobnose do zabawnej i 
stosunkowo nie bardzo jeszcze zużytej sytuacji komi
cznej.

Zabawiiiejszą jeszcze jest scena pomiędzy Alfre
dem a Klementyną. —  Klementyna, uprzedzona i 
przekapiona przez teściową Alfreda, spostrzega jąj 
pomyłkę, lecz jej potakuje i ufna w nrok swych 
wdzięków, ob'ecuje. ^OBiarczyó jej dowodów winy 
Alfreda. Przyjmuje tedy Alfreda z otwarteruj ramio
nami , jakby najpoufalszego znajomego, chociaż ten 
jej wcale nie zaa i za pom°cą rozmaityob s ryUe- 
gów skłania go do zdjęcia tu żurki , a wkraczająca 
na to z komisarzem polioyi teściowa zastaje alfrs*
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da * Klempnt.yną w okolicznościach, przedstawiają
cych wszelkie pozory zdrady małżeńskiej. Dobrze 
przygotowana sytuaoya nie chybia tu zamierzonego 
efektu komicznego.

Ścisłość logiki poświęca się do pewnego stopnia
W tego rodzaju komedjach na rzecz efektów sceni
cznych. Najbardziej daje się to czuć w trzecim
akcie, który przynosi rozwiązanie wszystkich zawi- 
kłań i ł  .jeży znowu całą mieszczańską rodzinę „dans 
une embrassadt generale11-, i tu komedya Yalabre 
gue’a wpada zupełnie z całem wynzdaniem w ton 
farsy. Najciekawszem jest to, że pani Malivand po
zostaje w dobrem mniemaniu o niemośoi swego
małżonka, który publicznie przyznał się do winy, 
ale znalazłszy się sam na sam ze swą małżonką, 
zdołał w nią wmówić, że wziął na siebie winę Al
freda jedynie przez poświęoenie — dla dobra i spo
koju córki — a w dodatku jeszoze każe się przepro
sić za wyrządzoną mu rzekomo zniewagę. To już 
apoteoza obłudnej zręczności zdradliwego małżonka; 
soena ta pozostawia niesmaczne wrażenie, ale też o 
moralną teadenoyę mało się troszczą autorowie fars 
i wodewilów; chodzi im jedyuie o to, aby bawić 

ablicincśó i to publiczność niewybredną.
Sstukę grano w ogóle dobrze i nie bez werwy 

komicznej. Powiedziałbym tylko, że pierwszym akoie 
zanadto szarżowano; właściwy tou lego aktu jest 
cokolwiek poważniejszy i stopniowo dopiero, zwła
szcza w następnym akcie, komizm staje się coraz 
weselszym i zabawniejszym. Uwaga ta stosuje się 
szczególnie do p Przybyłowicza (M alivand), kióry 
zresztą graT bardzo dobrze, wydobywając właściwe 
efekta ze wszystkich scen i sytuacyj. P. Zboiński 
był bardzo poprawny, aie może cokolwiek ztumiar- 
kowany w roli adwokata Thibaudier; wię«ej humo
ru przyczyniłoby się do ożywienia tej postaci. Al
fred Jeuaalin jest figurą, określoną dosyć szablono
wo, aitysta więc powiuien postarać się o nadanie 
jej indywidualnego zabarwieuia; p. Lubiczowi oddać 
należy słuszność, że w każdym razie grał tę rolę 
wesoło i zabawnie.

Z artystek, biorą ych udział w premierze, prze- 
dewazystkiem zasługują na wyróżnienie pp, Woj- 
uowsKa i Leszczyńska. pierwsza w roli teściowej, 
druga w roli Klementyny, wywiązały się ze swego 
zadania prawie bez zarzutu, chociaż Klementyna nie 
miała oczywiśoie lokalnej barwy paryskiego półświatka. 
Panna Bednarzewsba była zbyt sentymentalną i 
miękką jak na paryską mieszczkę, ale jeśli nie po- 
chwyciła ogólnego tonu roli, zato przyznać muszę, 
że wiernie oddała ton pojedynczych scen i dobrze 
zastosowała się do sytuacyj. To też z przyjemnością 
zaznaczam, że p. Bednarzcwska zrobiła znaczę po 
stępy od ozasu wstąpienia na sceoę krakowską: 
dykoya stała się poprawniejszą, akcentowauie pra
widłowe, ruchy swobodniejsze; młoda artystka sta
nowczo wyrabia &i« i zapewne dalej jeszoze pójdzie 
tą samą dobrą drogą... G. K .

WiaiOMtei mułowe, literackie i artyitym.
—  K oncert „Lutni", z  bardzo zajmującym po 

picem wystąpiła w poniedziałek „Lutnia", urządza
jąc p ru g ram  z samych dzieł Fryderyka Chopina. 
Geninsz naszego kompozytora doczekał się tak wiel- 
juago kultu, że z całem uznaniem podnieść należy 
usiłowania, dążące do spopularyzowania potężnej je
go muzyki i wielkiego imienia.

Wlcusłt u r się Koncertem tortepianowym
E moll, do którego zasiadł przy akompaniamencie 
orkiestry p. Hocka, prof. Fr. Bylioki. Pierwsza cię&ó 
koncertu traktowana z chLdem, nie wywarła wra
żenia, dopiero w dwóoh następnyoh kunuertant wszedł 
w .atmosferę szopenowską, idąc dzielni*1 za akompa
niamentem orkiestry. Kantyleny i traktowane śpie
wu były miejaoami doskonałe, barwność i deklama
cja bez zarzutu, czasem jedynie brakło polotu i 
werwy, które tryskają z pięknego tego dzieła. Da
leko pewniejszym siebie był p. Bylicki przy wyko
naniu Impromptn, Kołysanki i Scherza, rzuconych z 
pewnym wdziękiem i finezyą, z elegancyą pianisty 
wytwornego, który opanowawszy szkopuły teuhniki, 
stara się zbliżyć ao myśli i styla mistrza. Nieznana 
nam dotyohozas amatorka p Reieher, pięknym sopra
nowym obdarzona głosem, odśpiewała z wdziękiem 
i prostotą „Pieszczotkę" i „Szesnaście lat", ehoó wy
konaniu pod względem artystycznym zarznoió można 
było pewne usterki, choć głos nie jest równy w 
natęŻM.u i zał*muja się w spadkach. P. Hookowi 
przypadło w udziale reprezentować część skrzypco
wą, z któioj Wj wiązał się doskonale. Z dwn wyko
nanych utwcrów Nokturn op. 9 podobał się nam 
bardziej niż Mazurek, któremu zarzucilibyśmy bra t 
rytmu i werwy w atakowaniu pierwszych nut taktu 
W,konanie dwu Preludyów Nr. 14 i Nr. 7, jako- 
też pieśni „Lecą liście z drzewa1*, przerobionych 
priez p Steibelta, nas nie zachwyciło — wykonano 
je bez ży cia  i bez cieniowania należytego. Partyę 
solową z 8zczerem uczuciem i siłą odśpiewała p. 
Sinkiewiczowa. Programu dopełnił śpiew solowy p. 
Reieher, i»i Slóry i ł  ożyły się pieśni Witwickiego 
nPierścień i „Piosnka litewska", oraz produkoya 
orkiestry, która z werwą i ładnem cieniowaniem 
odegrała Polonez op. 58. TF. jty.

Dział ekonomiczny.
Krakowskie Tow arzystw o ro ln icze .

Dziś odbyło się w sali To w. Wzaj. Ubezpieczeń 
doroczne ogólne zebranie członków krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego.

W sprawozdaniu swein za rok ubiegły zazna
cza komitet Towarzystwa na wstępie, że wobec 
ciężkich klęsk elementarnych jakiemi kraj był do
tknięty, obowiązkiem komitetu było bacznie i tro
skliwie obmyśleć i wskazać środki zaradcze prze 
ci w grożącemu upadkowi gospodarstwa.

V niósł więc do ministerstwa rolnictwa memo- 
ryał, przedstawiający cały ogrom klęski przez 
rolnikow poniesionej i potrzebę wydatnej pomocy 
ze strony państw a; prosił w nim o zarządzenie 
rychłego i dokładnego zbadania doniosłości szkód 
zrządzonych, celem przyznania odpowiedniego o- 
pustu w podatku, natychmiastowego odpisania 
kwot opuszczonych, a nie zostawiania ich do po
trącenia z należytości roku następnego i wstrzy
mania egzokucyi podatków zaległych u poszko
dowanych Również usilne przedstawienia czynił 
komitet przeciw zamierzonemu w lecie z. r. wy- 
danin zikazu wywożenia siana i słomy za granice 
państwa, a gdy mu zapobiedz nie zdołał, starał

się o wyjednanie zniesienia tegoż zakazu, co się 
niestety dopiero późno powiodło.

Celem możliwego ułatwienia poprawy karmy 
dla inwentarzy, zebranej w znacznej części nie
pomyślnie, usiłował komitet wyjednać obniżenie 
cen przewozu kolejami pasz koncentrowanych, 
ziemniaków i kukurudzy, a przy tej sposobności 
zarazem nawozów handlowych i rurek drenowych, 
jakoteż upewnić rolnikom sprzedaż otrąb z ma
gazynów wojskowych.

Równocześnie starał się komitet o wyjednanie 
bezpłatnego udzielania soli dla bydła rolnikom, 
dotkniętym klęskami.

W innych kierunkach swego zakresu działania 
pracował komitet również z pomyślnym w zna
cznej części skutkiem.

Wykończono przygotowania do wprowadzenia 
w życie krajowej ustawy hodowlanej z dnia 20 
lipca 1892 r. i o znaczny krok naprzód posunięto 
ubezpieczenie zwierząt rozpłodowych krajuwej rasy 
podgórskiej.

Na żądanie namiestnictwa przedstawił komitet 
w obszernym fnemoryale potrzebę wydania usta
wy ku ochronie roluików od oszukaństw przy ku
pnie sztucznych nawozów i karm koncentrowa
nych.

Sprawozdanie zaznacza dalej posuniętą w ubie
głym roku naprzód sprawę budowy kolei lokal
nych, nadmieniając, że w świeżo zorganizowanej 
krajowej Radzie kolejowej jako delegaci komitetu 
zasiadają pp. Władysław Struszkiewicz i dr. Leo.

W sprawie projektu ustawy o ubezpieczeniu 
robotników rolnych i leśnych od wypadków przy
stąpił Komitet do umotywowanego oświadczenia, 
złożonego przez galicyjskie Towarzystwo Gospo
darskie.

Stosując się do zeszłorocznej uchwały Zgro
madzenia ogólnego, polecił Komitet osobnej ko 
raisyi obmyśleuie układu ze „Związkiem handlo
wym Kółek rolniczych" w Krakowie w celu prze
kształcenia tej iustytucyi na „Związek handlowy 
Towarzystw i Kółek rolniczych", a następnie 
podjęcie rokowań z radą nadzorczą Związku. Ro
kowania te doprowadziły dotychczas do porozu
mienia o tyle, iż rada nadzorcza uchwaliła zgo
dzić się w zasadzie na rozszerzenie działalności 
Związku w kierunku handlu płodami i artykułami 
gospodarstw rolniczych, na przyznanie Kom ite
towi i Towarzystwom rolniczym okręgowym pra 
wa mianowania delegatów do rady nadzorczej 
Związku, oraz przedłożyć odnośne wniosid zmiany 
statutu Związku walnemu zgromadzeniu tegoż 
pod warunkiem, że znaczna liczba członków To
warzystwa rolniczego z większą ilością udziałów 
do Związku przySTąpi.

Na austryaek* wiec rolniczy, odbyty w z. r. 
w Wiedniu, wysłał Komitet jako delegatów : pp. 
L.ppomanna, drów Leo i Rutowskiego. Na ich 
wniosek uchwalił wiec — będący wspólnym o r
ganem wszystkich Towarzystw rolniczych z Przed- 
litawii — odbywać odtąd sesye regularnie co 
roku, a przynajmniej co drugi-rok, oraz zmienić 
swą organizację w tym kierunku, by każde To 
warzystwo rolnicze w stosunku do ludności, któ
rej interesa zastępuje, wysyłało odpowiednią liczbę 
delegatów na wiec rolniczy, a to celem zapobie
żenia dotychczasowej przewadze drobnych Towa 
rzystw nad Towarzystwami wielkich krajów, jak 
Galicya, Czechy i t. p. Przyszłość okaże c ile 
przekształcony tak wiec rolniczy austryacki zada 
nin swemu odpowie. Najbliższa sesya wiecu odbyć 
się ma w ciągu b. r. i to prawdopodobnie we 
Lwowie w czasie wystawy krąjowej.

W  ubiegłym roku odbył Komitet posiedzeń 
zwyczajnych 9, nadzwyczajnych 2 i narad w kwe- 
styach specyalnych 7. Liczba pism nadesłanych 
Komitetowi i stąd wysłanych do różnych władz 
i osób wynosi 1691, okólników 81, urgensów 13.

Na dzisiej sze ogólne zebranie przybyło kilku 
dziesięciu członków z rozmaitych towarzystw 
okręgowych. Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze 
reprezentowali prezes ks. Adam S a p i e h a ,  w i
ceprezes J a n  S t a d n i c k i  i prof. dr. Wied. P i 
ł a t  Na zebraniu był także obecny delegat na
miestnictwa L a s k o w s k i  i inspektor k u ltu ry  
krajowej S t r u s z k i e w i c z .

Powitał zgromadzonych dłuższem przemówie
niem przewodniczący Jan hr. l s r “ ° ^ s , 1- 
znaczył, ż t materyał przygotowany do o ra og - 
nego zebrania jest w tym roku nieco ob .s y, _ 
zazwyczaj Opiócz zwykłych bowiem sprawoz an 
z czynności komitetu przedłożone będą wnios^ i 
komisyi wystawowej i komisyi, która zajęła się 
szezególuom zbadaniem rządowych projektów
0 posiadłościach rentow ych i zawodowych stówa 
rzyszeniach rolniczych. W stosunkach ekonomicz
nych naszego kraju nie zaszła w ubiegłym roku 
żadna zmiana na lepsze. Stan przesilenia, ciężki 
dla rolników trwa dalej nietylko u nas, ale we 
wszystkich państwach europejskich. Klęski zeszłego 
roku stan ten w naszym kraju jeszcze zaostizyły. 
Komitet tow. rolniczego działał, co było w jego 
mocy, aby dotkliwe skutki tych klęsk złagodzić. 
Miejmy nadzieję, że rok bieżący będzie lepszym 
dla rolników, i w ogóle pomyślniejszym dla kraju. 
Miejmy nadzieję, że ważne przedsięwzięcie jakiem 
jest niewątpliwie tegoroczna wystawa krajowa, 
r o wiedzie się, a szlachetne starania i usiłowania 
jej inicjatorów i twórców najlepsze, wydadzą 
owoce. Dotychczasowe przygotowania, acz w naj
gorszej i najtrudniejszej bo zimowej porze pro
wadzone, pozwalają jej rokować znakomity rozwój
1 powodzenie. Niechaj Bóg temu dziełu szczęści, 
aby ono przyniosło te owoce, jakich się po niem 
cały kraj spodziewa.

W końcu mówca w nader serdecznych sło
wach wspomniał o zmarłych w ubiegłym roku 
osłonkach Towarzystwa, a zwłaszcza o zasługach 

p. Atanazego B e n o e .  Zgromadzeni przez 
powstanie uczcili ich pamięć.

Na sekretarzy powołał przewodniczący pp. 
Adama Jordana i Kazimierza Pilińskiego.

SeLfetarz Towarzystwa L e w i c k i  odczytał 
listę delegatów.

Po przyjęciu do wiadomości protokółu obrad 
os atmego zebrania ogólnego i sprawozdania 
z czynności komitetu, Andrzej hr. P o t o c k i  
przee ii „wił pokrótce działalność wystawowej ko- 
misyi Towarzystwa. Jako skutek tej działalności 
podał sprawozdawca, że na wystawę bydła, owiec, 
drobiu i t. p. zgłoszono ogółem 152 sztuki, a po 
wybrakowaniu pozostało sztuk 124, między temi 
66 włościańskich. Koni zgłoszono 97, w tem 85 
włościańskich, głównie z powiatów: brzeskiego, 
dąbrowskiego, jasielskiego, limanowskiego, nowo 
sądeckiego i wielickiego. Ponieważ właściciele

więksi zgłaszają się wprosi do dyrekcyi wysta
wy, przeto ilość bydła faktycznie będzie o wiele 
większą. Bardzo pięknie zapowiada się grupa 
przemysłu domowego. Okazów będzie około 4 000 
sztuk, szczególnie z powiatów: myślenickiego, 
jasielskiego, gorlickiego i żywieckiego. Niewiado
mo, jak wypadnie grupa płodów rolniczych wobec 
klęsk roku ubiegłego. Gdy jednak dyrekcja wy
stawy przyrzekła w połowie sierpnia otworzyć 
wystawę dla płodów tegorocznych, mówca wzy
wa grono wszystkich .olników, aby korzystali 
z ułatwień, jakie dyrekeya wystawy przyznaje i 
jak najobficiej dział ten wypełnili, a to tem bar
dziej,, aby dać don >d, że wszelkie pogłoski o ja 
kiejś nieuzasadnionej niechęci zachodniej części 
kraju do dzieła wystawy są zgoła nieuzasadnio
ne. My, których już i tak podzielono, nie dziel
myż się sami.

Prezes wystawy ks. Adam S a p i e n a zazna 
czył, że mniemanie takie, jeżeli kiedy było wy
powiadane, obecnie już nie istnieje wobec gorli
wych starań komitetu krakowskiego około powo
dzenia wystawy. Dziś już rzecz cała takie przy
brała rozmiary, że niema inicjatorów, ani urzą
dzających. Urządza wystawą cały ogół polski. 
Dyrekeya wystawy niema potrzeby działać za
chęcająco przeciwnie zmuszoną jest nieraz od
grywać rolę hamulca. Mcwca raz jeszcze zazna
cza, że ze strony dyrekcyi wystaw) co do pło
dów rolnych będą producentom możliwie najwię
ksze ulgi poczynione.

Po krótkiej rozprawie zad sprawozdaniem ko 
mitetu, w kiórera zabierali głos pp. Stan. Jędrze- 
owicz, Czecz i Struszkiewicz, na wniosek p. 

S e e 1 i n g a przyjęto je  2 uznaniem do wiado
mości.

P. W ład. Ż e l e ń s k i  odczytał sprawozdanie 
z czynności Tow. rolniczych okręgowych. P rzy
jęto je również do wiadomości wraz z odczyta- 
nem przez hr. Andrzeja Potockiego zamknięciem 
rachunków z funduszów ministeryalnych. krajo 
wych i własnych. Towarzystwa i z preliminarzem 
na r. 1894.

Przyjęto wniosek J ę d r z e j o w i c z a ,  poleca
jący komitetowi, abj na najbliższem ogólnem 
zebraniu przedłożył program użycia suówencyj 
rządowych i krajowych na hodowlę bydca.

Na wniosek komisyi skontrującej (ref. p. Gótz) 
udzielono komitetowi absolutoryum za lok ubie
gły, a do tejże komisy: wybrano ponownie pp 
Finka, Gótza i Stan. Żeleńskiego.

Nastąpiły z kolei wybory prezydyum i człon
ków komitetu w miejsce ustępujących. Po prze
rwie, zarządzone) dla porozumienia się, wybrano 
jednogłośnie przewodniczącym Jana hr. T a r 
n o w s k i e g o ,  pierwszym zastępcą Maryana D y 
d y ń s k i e g o ,  drugim Stanisława H o m o l a c s a .  
Do komitetu zaś wybrani zostali pp. Alfons 
L i p p o m a n ,  S c i p i o ,  Zdzisław T a r n o w s k i  
i Stefan K o n o p k a .

Z kolei p. C z e c z  odczytał wyczerpujące spra- 
wozdanie komisyi hodowlanej Po ożywionej roz
prawie, w k'órej oprócz sprawozdawcy zabierali 
między innymi głos pp. Struszkiewicz i Marszał- 
kowicz, sprawozdanie to przyjęto do wiadomości, 
poczem przewodniczący ze względu ua spóźnioną 
porę da'szy ciąg obrad odłożył do godz. "> po 
południu.

  (---

Z ta rgów  zbożowych. K r a k ó w ,  10 kwietnia. 
Płacono za 100 kilogr. uetto: Pszenica od 7-20 
do 8 2 5  Żyto od 6 25 do !•■*- Jęczmień od 5*17 
do 6 -—. Owies z opłatą akcyzową od 7 20 do 
7 60. Groch od 9 — do 1 1 — . Tatarka od G —
do 8-— . Proso od 5 — do 6-—. Fasola od 8 '—
do 12-—. Jag ły  od 11 — do 14-—. Siano od 
—•— do 4 20. Słoma o d  do 2 — . Koni
czyna na paszę od — •— do 4-50. Ziemniaki za 
hektolitr od 2 20 do 2 40. Jaja za kopę od P10
do 1-40. Masło za garniec od 4’— do 4 25. Spi
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — •— do 
77 —. Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 59 '— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od 2 8 — do 35' - .  Wyka od 8-— do 8 50. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — •— do 
—•— . Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
60-— do 75’— . Kukurudza za iOO klgr. — • — 
do — Rzepak zimowy od — do — ' — •

Z krak. Zakładu kontum acyjnego. ( T a r g  n a  
n i e r o g a c i z n  ę). — Przy&ędzono dnia 10
kwietnia 1894 ua targ 6186 sztuk.

Notowano: Prosięta 17 do 28 złr. za parę. — 
Chude 26 '— do 34 — Mięsne od — do —  złr. 
Tuczne 37 do 41 ct ze kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 6123 sztuk. 
Za granicę —  sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Targ wiedeński. (Targowic,a S t. M a r i . )  N a 
wczorajszy targ (10 b. m.) zapowiedziano 9295 
a przypędzono 9078 świn. Z tego było 3140 
świnek i 5938 węgierskich świń tucznych. P ła
cono z'a kilogram żywego zw ierzęcia: wyborowe 
po 44 do 45 ct., średnie po 40 do 48 /, c t . , -  
lekkie po 34 do 38 ct., świnki po 32 do 40
centów.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t w e r o le g ic M *
(podług o b se rw a to rem  Krakowskiego), 

Kraków, dnia 11 k w ie tn ia ______________
dziśwczoraj 

g- 10
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsjusza 
Kierunek i moc wiatru
(0 =•■ cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog.. 10 zup. poohm

U w a g i :  Rano szron.

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego)

Wiedeń, 11 kwietnia. Na wczorajszym obiedzie 
dworskim był nowy burmistrz Gruebl.

Wczoraj popołudnia odwiedził cesarz arcyksiężnę 
Maryę Immakulatę, ntóra już zupełnie zdrowie od-

zyskała potem arcyksiężnę Maryę Teresę, a na
reszcie wdowę po królu hannowerskim.

Wiedeń, 11 kwietnia na dzisiejszem posiedze
niu Izby poselskiej p, M e z n i k  uzasadniał gło
sowanie posłów czeskich przeciw budżetowi wy
jaśnieniem, że nie może mieć zaufania do rządu, 
w którym wpły *-ową rolę jodgrywa Plener 
który przez tak długi czas toczył zawziętą walkę 
z narodem czeskim. Mówca nie przepowiada koa- 
licyi długiego żywota. Jedynie i wyłącznie trzeba 
będzie pos'ępować według zasad hr. Taaffego, 
wyłuszczonych w mowie tronowej r. 1879. J e 
dynie raeynnalną koalicyę przedstawiało m inister
stwo Taaff go i Izba poselska w r. 1879.

Stronni.iw o mówcy nie widzi w teraźniejszej 
koali-yi żadnego prawdziwie austryackiego koali
cyjnego rządu, lecz s p ó ł k ę  n i e m i e c k o - p o l 
s ką .

W yrażenie się prezesa ministrów, iż niema 
sprawy czeskiej dla rządu, jest dostatecznym po
wodem dla stronnictwa młodoczeskiego, aby od
mówić uchwalenia funduszu dyspozycyjnego.

W sprawach odnoszących się do pojednania na
rodów i w tych, które się odnoszą do dobra p ań 
stwa a nie mają charakteru politycznego, stron
nictwo mówcy będzie postępować przedmiotowo.

Wiedeń, 11-go kwietnia. W dalszym toku roz
prawy nad funduszem dyspozycyjnym prezes mi
nisterstwa k«. W indischgraetz wyiaża zgodę na 
uwagę p. Gregra, że cyfra tego funduszu jest 
drobną. Mówca ubolewał osobiście nad tem, że 
ogłoszono rokowania nad prawem wyborczem w 
chwili, kiedy rzecz nie była jeszcze gotowa. — 
Mówca nie myśli badać, czy ta okoliczność nie 
wpłynie szkodliwie na przebieg sprawy, ale upc- 
dziewa się na pewne, że przyjdzie do zgody m ię
dzy stronnictwami tworzącemi koalicyę i że mi
mo trudności znajdzie się sposób, za pomocą któ
rego przy utrzymaniu polityczuej przewagi ży
wiołów konserwatywnych znajdzie się miejsce 
dla warstw, które dotąd prawa wyborczego nie 
posiadały. — Szczegółowe roztrząsanie dotych
czasowych rozmaitych prO|Cktów reformy wybor
czej mówca uważa za niestosowne na razie. Rząd 
nie zboczy z toru, przez kolicyę za dobry uzna
nego, a tem mniej nie da się zastraszyć jakiemi- 
kolwiek zewnętrznemi groźbami. (Oklaski).

Przeszedłszy następnie do tego, jak jego wy 
rażenie, wygłoszone w komisyi budżetowej o spra 
wie czeskiej, sobie tłumaczono, wyjaśniał prezes 
ministrów, że ze strony młodoczeskiej mów. się 
o sprawie czeskiej jakby o jakiej międzynarodo
wej kwestyi i pojmuje się ją, jakby unię osobistą. 
Mówca pozostawia wyrokowi Izby, czy c. k. rzad 
może przyjąć sprawę czeską w takiem rozumie
niu.

Wiedeń, h  kwietnia (Izba poselska). Prezy
dent Rady ministrów mówi d a le j: Twierdzenie że 
zaprzeczam istnienia w O z e c h a c h  kwestyj, któ
re wymagają załatwienia i Które będą załatwione 
z czasem w sposób korzystny zarówno dla inte 
resów państwa, jak: dla interesowanych czynników 
krajowych, oraz twieidzenie, że zaprzeczam nawet 
istnienia narodu czeskiego (śmiech) może być do 
brym środkiem agitacyjnym, ale nie jest ani tra- 
fnem ani sprawiedliwem. Nie ma w tem nic no
wego, że koalieya utworzyła się ze stronnictw i 
czynników, któ-e dawniej były sobie wregiemi, 
ale moment etyczny, którego nie może się Jo pa
trzeć dr. G r e g  r, leży właśnie w usiłowaniu 
wspólnej pracy , w połączeniu się czynników, 
stanowiących podsmwę bytu celem obrony prze
ciw wspólnemu niebezpieczeństwu.

M inister prostuje twierdzenie G r e g r a  jakoby 
powiedział, że naród czeski będzie smagał szkor 
pionami i ośwlodcza, że n-gdy, ani tego ani ni« 
podobnego nie powiedział. M inister wzywa G r e 
g r a ,  aby wymieni! źródło lub uszanował prawdę 
(grzmiące oklaski).

Ten mement etyczny podnieśli zwolennicy 
koalioyi i mówca wita z radością oświadczenie 
mówcy ruskiego, że ten moment właśnie skłonił 
go do połączenia się z koaiicyą (oklaski). Prezy
dent Rady ministrów życzy sobie szczerze, aby 
koal.cya wzmocniła wszystkie kraje ua pożytek 
państwa. Wówczas spodz ewać się można, dzięki 
austryackiej lojalności Izby, rząd sprosta cTęfkim 
zadaniom. (Żyw e oklaski — ministrowie i p o 
słowie w inszują mówcy).

Hr. H o h e n w a r t  oświadczył, że wobec wczo
rajszych, nie dających się powtórzyć nienawistnych 
wyrażeń p. E lw arda  Gregra, ubliżających prze
wodnikom stronnictw, stronnictwom, a nawet na
rodom — uważa za stosowne ograniczyć się tylko 
do zaznaczenia publicznie, iż p. Gregr, według 
zdania mówcy, nie mt wcale żadnei racyi i po
wagi do wypowiadania takich sądów. (Oklaski 
Mówca odbiera powinszowania z  wielu stron.)

P. H o f f m a n n  oświadczył, że głosowanie stron
nictwa narodowo-niemieckiego przeciw funduszo
wi dyspozycyjnemu nie jest rzeczowo uzasa 
dnione.

Wiedeń, 11 kwietnia Tytuł „funduszu dyspo 
zyeyjnego" został uchwalony znaczną większo
ścią.

W toku rozprawy oświadczył pos. G regr goto
wość cofnąć swoje wyrażenie, skierowane prze
ciw ministrowi Plenerowi i Polakom, bo nie 
miał żadnych zamiarów obrażenia kogokolwiek

Wiedeń, 11 kwietnia. Na drugiem posiedzeniu 
c e n t r a l n e j  k o m i s y i  d l a  s p r a w  p r z e 
m y s ł o w y c h  zdawał referent, radca ministe 
ryalny dr. L i n d  między innemi także sprawę 
ze założenia i zorganizowania z rokiem szkoluym 
1894/5 szkoły fachowej w K o ł o m y i ,  co p-zy- 
jęto do wiadomości, jak nie mniej o zorganizo
waniu szkół fachowych ślusarskich i kowali w Suł- 
k o w i c a c h  i S w i ą t n ' k a c h .

P raga , 11 kwietnia. Prasa staroczeska z całą 
stanowczością potępia wczorajsze wystąpienie po
słów młodoczeskich.

H la s Naroda  p isze : „Gdyby najgorsi nieprzy
jaciele narodu czeskiego, chcąc wyrządzić szkodę 
narodowi czeskiemu byliby rozmyślnie wyszukali 
ku temu pewne osobistości, nie byliby znaleźli 
lepszych od wczorajszych mówców w Izbie po
selskiej". (Brzeznovsky i Yaszaty).

P olitik  przypomina, że blask korony w Austryi 
jest. silmejszy, niż we wczystkich innych pań
stwach i protestuje stanowczo, jakoby krzykacze 
z pragskiej Rady miejskiej przemawiali w tym 
wypadku imieniem narodu czeskiego.

Abbazya, 11 kwietnia. Cesarz niemiecki pole
cił swemu generalnem u ad ju tan to ri Piessenowi 
podziękować przewodniczącemu komisyi kąpielo
wej. pułkownikowi Wacbterowi, oraz dyrtkturowi 
zauładów kąpielowych Silberhuberowi za powita

nie, zgotowane mu przy powrocie jego z We- 
necyi

Budapeszt, 11 kwietnia. W Izbie poselskiej 
fia dzisiejszem posiedzeniu p. Ugron zapowiedział 
wniosek domagający się, aby Izba poselska wy
raziła rządowi swoje niezadowolenie za jego za
chowanie się podczas pogrzebu Kossutha. W nio
sek ten będzie uzasadniony w sobotę.

P. Voeroes zapowiedział interpelacyę o rzeko
me naruszenie konstytmyi przy '  obsadzaniu sto
licy arcybiskupiej w Zagrzebiu.

W  dalszym toku rozprawy generalnej nad usta
wą małżeńską p. Apponyi uzasadniał swój wnio
sek o małżeństwie cywilnem z konieczności, twier
dząc, że społeczeństwo tylko takie małżeństwa 
uważa za moralnie godziwe, które w kościele zo
stały zawarte. Doświadczenia, zebrane w Austryi 
w dziedzinie małżeństw cywilnych z komeczno- 
ści, nie przemawiają bynajmniej przeciw jego 
wnioskowi, zwłaszcza ze jego wniosek nie żąda 
od nowożeńców ogłoszenia się bezwyznaniowymi, 
jak to je s t w ustawie austryackiej 

Paryż. 11 kwietnia W edług A g e n ty  Havasa  
międzynarodowa konweneyu sanitarna z dnia 3 
b. m. składa się z czterech części. Pierwsza zaj
muje się przewozem pielgrzymów idących do 
M enki; druga dozorem Ood pielgrzymami na mo
rzu G zerwonem , trzecia opieką sanitarną na mo
rzu B elsk iem ; czwarta zawiera przepisy o wyko 
naniu konwencyi.

Rzym, 11 kwietnia. Izba poselska zaięte była 
wczoraj rozprawą nad projektem do ustawy o ma- 
teryałach wybuchowych i posiauowiła przystąpić 
do narad szczegółowych,

F lo ren cy a , 11 Kwietnia. Rodzina królewska 
przybyła tu;aj wczoraj rano i złożyła wizytę kró
lowej angielskiej. Spoikauie było nadzwyczaj ser
deczne. Potem kroiow? Wiktorya oddała wizytę 
królestwu włoskim.

W alencya, 11 kwietnia. Tłumy demonstrantów 
przeciągały ulicami, wołając: „Niech żyje Gari
baldi!" „Niech żyje jedność W łoch!" „Precz z 
pielgrzym am i!" Policya rozpędził* tłum y 

Kopenhaga, J 1 kwietnia. Landsthing (Izba 
wyższa) przyjęła wczoraj 89 głosami przeciw 7 
ustawę rojskową w brzmieniu uchwalonem przez 
Folkething — Izbę niższą. W te r  sposób refor
ma armii została załatwioną.

Sofia, 11 kwietnia. Rada ministrów auudawssy 
wynik ofert, zgodziła się ostatecznie na ofertę 
węgierskiego banku dla handlu i pTzemysłu co 
do wybicia monet złotych za 3 miliony, a^srebr- 
nych za 12 milionów.

Kursa lelepraficzhr u gihdzif niOHUiej.
dnia 11 kwietnia 1894 r.

u .

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w sre b n e  
Austryacka ren ta  złota . . .
4% austryacka renta (marcowa)
4 % węgierska renta złota . .
4 % węgierska renta k o ro n .. .
Akcyo banku anstro-węgierskięgo 
A kcje  kredytowe .
Londyn ..............................................
Banknoty banku niemiec. aa 100 
80 maren
20-to frankówki za sstui ę . .
Banknoty wkoede . .
DuLaty austryaclde . . .

to i ł  2*” 11 kwietnia. Buole 1 3485  (Jena nafty 
19 25 —  2 1 — Spirytus 16 70 — Zyto 1 2 8  
Pszeniea 7 7J Owies 7-23,

B erlin , 11 kwietnia. Goazinr 2 m inut 50 po poł. 
Aast-yackie kredyty 212 — m rk. W ęgierskie kre
dyty — mrk-  Austryacka złota renta 97-70 
mrk. Austryacka srebrna renta 94 60 mrk.. W ę
gierska złota renta 96 60 mrk. Węgiif*iki .renta 
koronowi 91-60 mrk. Austryaclde banknoty 183 40 
mrk. Alicye kole. Iwowsko-czemiowieckiej 136 30 
mrk. Ruble 2 2 0 '—  mrk. 5 % listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •—  mrk. 4%  listy likw. 
Królestwa Polskiego 64  60 mrk.

Kmn w w ol.
aurtr.

itr. ot.

98 50
98 30

119 25
97 95

118 20
85 05

1008
£52 25
184 95

61 17 -/,
18 a
9 98

4? 75
b 90

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane** nie pochodzi od hsdak- 
eyl, która teł ładnej odpowiectelainoioł za «'ą 
o b  przy|ao]e.

Doc. dr. Stanisław Braun
lekarz chorób kobiecych 

przeprowadził się i*ą ulicę Dietla L. 
95 (narożnik ulicy Starowiślnej, — obol 

941 wału kolejowego. T' «5

Wszelkie papiery wartościowe f
bookoeiy u greiaion e

i  W

kapnie i {sprzedaje 

pod i a jk o rz y u  u l o i t z e a l  w a rak u e

|  Kantor wymian?
H  f l l f  c . k . u p r z .  g a iło .

Banku hipotecznego
J  w Krakowie, Rynek, I. 30.

M T  Zuecenia z pronincyi uskutecznia 
się odwrotna pocztą I te a  d a l l e u e i  1 l  

j j j j  p r w w l a y l .

Dom bankowy i kantor wymiany JA K O B A  HOCHSTIMA
Kraków, Bynek główny, Linia A -B .

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Złocenia z prew iioyi

u s k u t e c z n i a  o d w r o t n ą  p o c z t ą  b e z  l i c z e n i a ,  p r o w i z j i .



4 Nr. 82. N O W A  B E F O R M A. Kraków. 12 Kwietnia 1894.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumenta osobiście w ybierane w fabrykach: *  

Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp.

mieszka
ul, Radziwiłlowska, 15,1 piętro

Kamienica li-piętrowa
z  o g r o d e m ,  przy uliey Lubomirskiego. L. 9 
przynosząca 8% . jest d o  s p r z e d a n i a  z a  
p r z y s t ę p n ą  c e n ę .  Kapitol potrzebny 3500 
złr .  Wiadomość na miejscu 925 1

W  d o b r a c h  O k r a j n i k .  Ł ę k a w i c a  
O c z k ó w  i K o c i e r z  jest od 1 styez. 
nia 1895 jest d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  
p r a w o  p r o p i n a e y i  w r a z  z  k a r 
c z m a m i  i  g r u n t a m i .

Zaś każdego ezasn do wynajęcia l i o t e l  w  
Ż y w c u ,  pojjpżony w Ilynku , z pokojami 

N*einnemi, cukiernia i restauracja. 9 ld  1
Bliższa wiadomość u właściciela A .  M i c h a 

ł o w s k i e g o ,  O k r ą j n i k ,  pu,»ta Żywice.

Nagniotki_  931 1 0
traci sif zupełnie po kiikudniowem użyciu „ S p e -  
c i f i k u " .  Cena 50 ot. — Skład w aptece pod 

.złota  g łową ' Leona Rosnera w Krakowie.

P o s z u k u j e  s i ę

w s p ó l n i k  i i
z  k a p i t a ł - m  s  d o  1 0 . 0 0 0  z ł r .  d o  
p e w n e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  l i a n d i o  
w e g o .  w jednym z najcelniejszych punktów 
miasta, od lat 12 w Krakowie istniejącego. Po 
ż ą d a ik p  jttst. aby wspólnik był zawodu handlo
wego. — L i t y  tnnkowane  pod adr. F .  ł t  1 5  
do Admin. „N. R e fo rm y .  '•'26 1 3

K o b r ą ,  ś w i e ż a

cielęcinę krzyżówkę
5  k i l o  z a  3  ' z ł r . .  tudzież

k u r y  n ie ś l i  we
M do 4 w koszu. 5 ki log. ważące, z a  1 z ł r .  
3 0  c n t . ,  wysyłani za zaliczką oplam je. porę
czając za dobroć towaru 910 1

M. Haufer w Słotwinie
k o ło  B rz e s k a .

O c y p n H n i l r  poszukuje p o s a -
O - I  U U U 1 A  d y  o d  ł  m a j a .  Może 

się -yykazać chluhnenu świadectwami.
Zgłoszenia pod adr. A .  B .  p<§łe restante 

Ł o b z ó w  p o d  K r a k o w e m .  919 1 3

Zmiana lokalu.
S w a d  lin, powrozów, sznurów do w ieszania  

bielizny i innych wyrobów powroźniczycłi
w Krakowie, przy Placu Maryackim ,  w domu 
Wgo Czynciela istniejący, przez podpisaną, jako 
właścicielkę firmy po A. Walczewskim utrzymy
wany, p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do domu Wgo 
Wachtla w  K r a k o w i e ,  P l a e  S z c z e 

p a ń s k i ,  Ł .  O.
Zaopatrzywszy skład mój obficie we wszelkie 

wyroby w zakres powroźnuttwa wchodzące, z do
brego materyału i starannie wykonane, sprzedaje 
takowe po cenach zniżonych. Zamówienia wyko
nuje się w jak najkrótszym czasie. 930 1 10 

Polecając sic i nada) łaskawym względom, ja 
kiom* mnie dotąd P. T. Odbiorcy zaszczycać ra
czyli, pozoęraję z wysokim szacunkiem

H e P e n a  E r g i e t o w s k a .

Bank krajowy
eskontuje już teraz po wylosowane a pła

tne dnia 30 czerwca 1894

4 7 .  swoje listy zastawne
albo też wymienia je

na 4% swoje listy zastawne, do
płacając 2 złr. 50  ct. od 100 złr. i. w. i różnicę kuponu,
lub na 4' 0 swoje MBWylOSOWanB listy zastawne,
o ile zapas tychże starczy, żądając dopłaty 5 0  ct. 

od 100 złr. im. wart.
i Przedruku nie piaęjimy).

©
©

903 I B

Do I czerw ca i od I w rześn ia  ta ry fa  mieszkań zniżona o 25  procent.
5 1 1  i ; . I S ( 'K  K 1 F 1 E L O W E

h r i p h a - t O p l i t k
w  K r o a c y l 918

dulciic >> iiod/.inę drogi od ziigorymiskicj stm-yi k*iei „Zabok-Krapina-Toplitz", otwarte josf 
ł  k w i c t h U  do kóńee p a ź d z i e r n i k a .  Zdroje t,1 gorące. 30 —35° R. od/.uaczają 5ię wy 
smicnitu skutecznością przeciw gośćcowi, reumatyzmowi, w mięśniach i stawach, oraz przeciw 
chorobom z poprzednich wynikającym, przeciw ischias. neuralqiom, chorobom skórnym i z ran 
pochodzącym, przeciw ..Morbus Brighii , porażeniom, przeciw chronicznym zapaleniom macicy, 
tudzież wysiękom międz\tkankowym. Wygo In ' kąpiele basenowe, na otwarłem powietrzu, v  wan 
nach marmui owych na odosobnieniu i tusze: znakomicie urządzone parów ki, mięsienie. elektry 
zacya, gimnastyka szwedzka. -  Mieszkania /. komfortem urząd one. Wyborne a tanie restaura 
cye, doskonała muzyka kapeli i I,. 5 3  palka piechoty a ivy księcia Leopolda , rozlegle cieniste 
miejsca do spacerów i t. p. od I maja oodzieu komunik,-i*ya. z Żabok i Poltschach omnibusam 
pocztowymi. Broszury we wszystkich księgainia,-li. lYospuktu i wyjaśnienia /.a pośrednictwem le 
kar/.a kąpielowego Dra Pawła Oreskovica. B y r c k c y a  z a k ł a d u .

Świeże nasiona:

t a t ó w  pastew nycli
Oberndorfskich, Eckendorfskich i 

Mamutów, tudzież

U  K U M  k i  K i t l i
amerykański „Virginia“

poleca firma 539 i 2

Stanisław Feintuch, Kraków.

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa

dzania
W O D  Y
ze źródeł na nizi
nach się znajduj, 

podejmuje sie 
K Ó Ż

fabrykant,
B r a n i c eM. Weiaaktr- clien.

Prospekty darmo. 923 1 0

(1 E P L IC K
T R E N C Z Y Ń S K I E .
Kąpiele siaroiane od 27"—31° R. na Wę- 1 
grzech, w Małych Karpatach. 29 minut drogi J 
od stacj i Tepla-Trcncsin-Teplitz. Kąpiele wan-( 
nowe, basenowe i natryski wzorowo urządzone, ' 
skuteczne w artrytyzmie, pŁ im tyzn i i*  eier- ) 
pieniach nerwowych . obwodowych i central- |  
nyoh, cierpieniach skóry, obrażeniach kości itp.t  

Do masażu personal wyćwiczony. Mieszka- \ 
nia od 50 cnt. do 3 złr. na dobę. Lecznica, \ 
teatr, koncerty. Kuchnia wykwintna. Woda' 
do picia z górskich rodeł.

Sezon od 1 maja do końca września.
V  maju i wrześniu za 3 złr. m ie ffkan ie ; 

i stół. B y r e k c y a  k ą p i e l o w a  rozsyła1) 
prospekty bezpłatnie. — B r o s z u r a  D r a ,  
F i l i p k i e w i c z a  do nabycia w celniejszych 
księgarniach. 751* 2 8

3  z ł o t e
i 13 srebrnych medali.

O d y p l o m ó w
odznaczenia i uznania

K w i z d y
Korneuburgski proszek do paszy

d la  k o n i ,  b y d ła  r o g a t e g o  i o w iec .
C e n a : ca^e pudełko 70 centów , '/a pudelka 35 centów.

Od 4 0  l a t  w bardzo wielu stajniach używany, gSy z w i e r z ę t a  n i c  c l i c ą  ż r o  , ź l e  
t r a w i ą ,  jak również, b y  s i ę  p o p r a w i ł a  u  k r ó w  t a k  j a k o ś ć  j a k  i  i l o f t ć

Uw aźaina leży na znak 
ochronny i żądać wy
raźnie K w i z d y  Kor- 
neuburgskiego proszku 

do paszy.

m l e k a .
Skład główny

F ranciszek . Jan  K w izd a
e. i k. austr. wog. i król. rumuński 

dostawca nadworny

aptbNa obwodowa w Korneuburg przy Wiedniu.

301 5 20

Prawdziwego 
dostać można w każdej 

apteee i drogueryt
Austro-Węgier.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapacnu znaną prawdziwą
H E R B A T E  R O S Y J S K Ą

poleca h a n d e l  2135 61 0

W . A D A M O W IC Z A
xv Brodaolo.

1 funt „familijnej11 bardzo d o b r e j ............................ złr. 1.40
1 rant „Meiange de Moskau“ w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1 20
C o g n a c  f r a n r u s t k i  k u r a c y j n y  •/, flaszka *** złr. 3.20

KSIĘGARNIA

Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski,

wydała świeżo:

S ły n n a  n a  W ę g r z e c h

maść wyrobu Dra Sihulszky’ego
u s u w a  z tw a r z y  p ieg i ,  p lam y  i w sze lk ie  
in n e  n ie c z y s to śc i  sk ó r n e .  —  Z a  s k u te k  

rę c z y  się.
C e n a : mały słoik 4 0  c t., w ielk i 80 c t 

O p a k o w a n i a  s ię  n ie  liczy.
D o s ta ć  m o ż n a  w  a p t e c e  S t e f a n a  

Lehoczky'ego w Mezo-Laborcz 
( W ę g r y ) -  883 2 10

Bąkowski Klemens Dr. Kraków 
w czasie powstania K o
ściuszk i, str. 80. Oruni 4 0  &t. .

Wieniec wspom nień, m alują
cych  charakter Tadeusza
Kościuszki, w 8oe, str. 53 ,  w bar
dzo ozdobnej oprawie. . z ryciną. (Yna OO ct.

Szumski Leopold. W spomnienia 
o 3 pułku ułanów wojska
polskiego. Wyd. wytworne, ozdobio
ne 4 ehromolitografianii, wykonanemi wedle 
rysunków Juliusza Kossaka. W 800’, str. 197, 
Cena 3  z Ir.

Kalinka Waleryan X. D zie ła , tom 
IV. (P ism a pom niejsze, tom
] ]  | zawftru na 373 str. 50 prae znakomi

tego autora treści przeważnie h.story- 
i-znoj. f e n a  złr. 4 . 8 0 ,  opr. w płótno zip. 
3 .3 0 . Oena obu tomów pism pomniejszych 
złr. 3 .0 0 . ozdobnie oprawnych złr. 4 .0 0 .

Akta rzeczypcspolite j babiń
skiej, wadług rękopisu wydał Dr. St.Win- 
dakiewicz, w Sce, str. ló^.  (Snu złr. 1 .8 0 .

Górski Konstanty, pułkownik pie
choty. H istorya  jazdy pol-
e S a s  na podstawie niezużytkowanych do- 

■** tiid źródeł,  z 3 tablicami litogra- 
fowanemi, w 8'-e. Lsór. -363, wydane z zasił
kiem Akademii umiej Cena złr 3 .5 0 .

H istorya  piechoty pol-
w 8<-e, str. 271.skiej, z. z  tabl. litogr., 

Cena złr. 3 .0 0 .

Moszyński Jerzy. M yśl po lity 
czna z  księgi dziejów c ie r
pień i p ra cy. Tom i., w 8>-e, str. 
471. Cena 5  /.Ir.

Popiel Paweł. Pism a. Wydanie zbio
rowe. dokonano staraniem rodziny. 2 wiel
kie tomy. Cena złr. 1 . 5 0 .

Bobrzyński M. i Smolka St- Jan
D.UaOSZ JeS° życie i stanowisko w 

®* f  piśmiennictwie. W 4ce, str. 
336 Uena 3  złr. — Rzecz źródłowa na pod
stawie najnowszych badań, pisana stylem tak 
pięknym, iżAz.ytae ją można jak najciekaw
szą powieść.

Morawski Kazim. Prof. Dr. Dwaj 
cesarze rz y m s c y : T y b e - 
ryu s z  i H adryan . Z 2 portreta
mi, w Sce. str. 148. Cena 1  złr.

Macaulay T. B. Szkice i ro z 
praw y h istoryczne, rłómaczył
S t u n D h i w  T a r n o w s k i .  Tom I. 80,
str. 3 48, .złr. 1 .0 0 , opraw. 3  złr.  Toin II. 
str. 353. złr. 1 4 0 , oprawne złr. 1 .8 0 . 
Oba tomy 3  złr., w oprawie złr. 3 .8 0 .

Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. 
Jag. Dzieje filozofii w ża ry -
5 1 0 .  Tom I. Ogólny wstęp do dziejów fi

lozofii i filozofia nr Wschodzie. — 
W 8140, str. 411. r e n a  3  złr.

Tarnowski Stanisł. O kolędach,
w 8ee, str. 52. Cena 5 0  ct.

Wądolny Czesław X. Dr. O kłam 
stwie, 7‘ dodaniem 0 dwuz,naeznikach i

str.
zastrzeżeniach myślnyoh. W 8ee, 

131. C-na złr. 1 .3 0 .
Gostomski Walery. A rc yd zie ło  

poezyi polskiej, M ickiewi
cza „P a n  Tadeusz*1, st„dy-
juin krytyczne. (Treść: Przedmowa. — (io- 
neza poematu. — Przedmiot i kompozyeya. 
Obyczaje i stosunki życia — Typy i clia- 
r a k te n .  — Obrazy przyrody. — Podmioto
wa strona poematu. — Styl. — Znaczenie 
i wpływ Pana Tadeusza). Wf Sce, str. 266. 
Cena 3  złr., opr. w płótno złr. 3 . 5 0 .

Ehrenberg Kazimierz. Świat fe
lietonowy, jąówiiiść, w 8(1̂  str. 198. 
Cena złr. 1 . 3 0 .

Freuzl K. Prawa kobiety. Powieść,
przełożona z niemieckiego przez Maryc 
W 8ee, str. 177. ( cna złr. 1 . 5 0 ,  w ozdo
bnej oprawie 3  złr. 843 4 10

Zagórski Włodzim. (Ciiochlik). No
wele. ^ ei'}''* h : (M enus w podróży. — 

We śnie i na jawie. — Juk w baj
ce. — Wilga. — Moja przygoda. --- Homo 
novus — Odmieniec). W Sce, st.r. 159. 
Cena złr. 1 . 4 0 ,  ozd. opr. złr. 1 . 8 0 .

Łanskaja N. M issyonarze  S w .
R O S w i .  Powieść.zu współczesnego życia 

w „Zacliodnim k ra ju ' .  W Sce 
str. 223. Cena złr. 1 . 0 0 ,  ozd. opr. 3  złr.

m  p  37-
wszelkiego rodzaju do celów domowycn, publicznych, 

gospodarstw , budów wodnych i przemysłu.
N n W D Q P  '  P oc^ u S P a t°ut-  s p o s o b u  B o w e r -  
I l U W U o U  • B a i f f  n ie i i l e g a ją c e g o  o k sy d a c y i

^  Pompy nieok^y dujące 
771 4 2i> zabezp ieczon e  od rd zy .

1001 4-2

najnowszej, ulepszonej konstrukcyi.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z drzewa i ża-l.-i/a d-  ccli.w handlowych, jatmuni- 
kacyjnyah . Wu-yi-ziiycli . sespoilarskicli i inni cli 
rckoilzif-lniizyi-Ii Wagi do oznaczenia ciężaru osób, 

wagi do domowego użytku, wagi bydlęce, 
' f i o w a r z y s l w o  k o m a n d ; .  I o w e  d l »  w y 

r o b u  p o m p  i m a s z y n .

K a t a l o g i  
d a r m o  i  o p l a ) n i c . W. GARVENS, Wien ) I. W a lf ioC h gasse  14.

) I. S chw ar zen b erg strasse  6.
K a t a l o g i  

d a r m o  I o p l a t n i e .

I
135 8 O £

. . . . 1  złr. 50 ct. ^
twarzy, skórę oczyszcza 

_ sic zmtii-szczck, liszai i zgrubieniu na- 'jt
A  skórka, "tlcna f lak o n u .............................................................................................................złr. 50 ct. K
^  B a i s a u i  i n d y j i « K i ,  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 ct. 4
V  Nabyć można we Lwowie w .sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulibi Ha- jt
^  ILcka. L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek. L. 2, oraz |? 
r  we wszystkich jiienvszorzcilnv.?lt sklepach i aptekaeb. Y

j a i  i i i v t i o n i ( x
0  poleca: ioo  n u
W, P i l i p t o u ,  woda odmładzająca włosy, jodyny w swoim rodzaju śrotlek, który po kilkura-
1  zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny kolor. Cena

f l a k o n u ..........................................................
W. I I t l g l i o l i i i l l ,  znakomity ten środek usuwa 
A1 z pryszczy i trądzików, zapobiega twór
Wj , .1 - ^. . i , . - ,  U_____

czerwoność nosa

Kwizdy Płyn przeciw darciu w nogach. |
V. Ś r o d e k  d o m o w y ,  o d d a v ,  II .I  w y p r ó b o w a n y ,  b ó l  k o 

j ą c y .  N a c ie r a n i e  p r z e d  i p o  p o d r ó ż y  w z m a c n ia .  C e n a : c a la  
[ l la szk a  1 złr., */* d a sz k i  fit) c e n tó w .

S k ł a d  g ł ó w n y :
Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem-

N abytł  m o ż n a  w  k a ż d e j  a p le a e .
U w a ż a ć  n a le ż y  n a  z n a k  o c h r o n n y  i ż ą d a ć  w y r a ź n ie  303 5 20

| Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach. |

Swoszowice pod Krakowem
z d r o j o w i s k o  w ó d  s i a r c z a n y c l i ,

przez największe powagi lekarskie polecano . siedem kilometrów od Krakowa oddalono.
; st.u-ya kolei państwowej , z najwygodniejsza komunikacya (.pice razy dziennic koleją 

i ztory razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortom urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 

i wszelkie \wygody i uprzyjemnienia, dla gości kąpielowych , jakoteż wyborną restauraeyo.
K-piele siaftzano, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowani1 i zalecane 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kuści. w chorobach skóry i nerwów.
Z d r w j e  f s w o s z o w l c k i ł i  co do siły i skut^pzności dorównują wszelkim tegd ; 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz, zakładowy wykonuje m i ę s i e n i e  : e l e k t r y z o w a n i e  według najno- - 

wszycli prawideł sztuki lekarskiej, 8 9 '  3 15 ;

B S «

W edług’ przepisów
T o w a r z y s t w a  leka.sKiego Krakow skiego

sporządzona najczystsza szczawa 
j a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y  z a l e c o n a
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konc. Zakładu fab r. wńd m ineralnych sztucz.
pod k o n tro lą

Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 
Krakowskiego.

K. Rżąca i Cinnursld w Krakowie
w łaściciele Zakładu.

Broszurki I cenniki przesyła się franco.
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EiitiilierUwnit cegielni
m a j ą c y  w ie lo le tn ią  p r a k ty k ę ,  o b e z n a n y  

w s z y s lk ie m i  p r z y r z ą d a m i  i m a s z y n a 
m i, p o s z u k u j e  o d p o w ie d n ie j  p o s a d y .  

Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  p o d  1000  Z. 
p o s t e  r e s t a n t e  Podgórze. S68 4 6

Zdolnego koj taty
k a to l ik a )  p o . - i Z u k . u j e  s i ę  d o  p i e r 

w s z o r z ę d n e g o  z a k ł a d u  fo to g ra f ic z n e g o  
w e  L w o w ie ,  

o t r z o b n y  ró w n ie ż  p o z e r - r e t u s z e r .  
Z g ło s z e n ia  l i s t o w n e :  do L 710. Cen 

ralne biuro ogłoszeń, Lwów, Koperni
ka II. 899 3 3

Korespondenta
b ie g łe g o  w  p o ls k im  i n ie m ie c k im  ję z y k u ,  
r u t y n o w a n e g o  i o b e z n a n e g o  z c z y n n o 
śc ia m i  fa b r y c z n e m i ,  p o s z u k u j e  siu. P o l e 
c e n ia  z n a n y c h  fi rm  sa  ż.ądane. 871 3 3 

Z g ło s z e n i a  z p o d a n i e m  w a r u n k ó w  i 
ży c io ry su  p r z y j m u j e  A d m . „N. R e fo rm y * .

M o w  o s ć !
Niniejs/.em mam zaszczyt donieść) iż otworzyłem 

w  P o d g ó r z u  przy Krakowie jedyne katoli.-ki

H o te l V fctor ia
urządzony z nuj\uęks/.ym komfortem, po cenajh 
najniższych, od 4(1 ct. za dobę , prócz tego r e 
s t a u r a c j ę  i K a w i a r n i ę  z ii.ijlopszemi i 
zdrowemi potrawami i napojami. Rulcoając się 
Szan. Pulilicznoścd, pozostaję z szacunkiem 
854 i  8 M .  D e n k i c w i c z .

właściciel Imtclu i restaurator.

10.000 zlr. kapitału
poszukuje))) p r z e m y s ło w ie c  d o  p o w ię k 
s z e n ia  j u ż  j a k  n a j le p ie j  renomowane
go interesu p rz y  p la c u  k ra k o w s k im .

B liż sza  w ia d o m o ś ć  p o d  1740 p o s t e  
r e s t .  Kraków, głów ny dw orzec. 876 3 3

Magister farmacyi
zdolny i szybki receptaryusz, znaj- 

umieszczenie w aptece w 
Zakopanem- 731 9 o

Handel korzenny z wyszynkiem
zaraz do sprzedania.

W i a d o m o ś ć  w Mii H f.  Czynskiej 
w Sukiennicach 881 4 5

Realność na Zwierzyńcu
p r z y n o s z ą c a  9 % z p la c o m  j e s t  na 

snrzedaż., 696 6 6
W i a d o m o ś ć  ul. iw . Marka, 2, n a  do le .

A g e n c i !
Do sprzedaży na r; ty losów, prawnie dozwo

lonych, przyjmuje się agentów za wysoką pro
wizją , a także’ i za stałem wynagrodzeniem, 

Zgłoszenia przyjmuje „Bie Haupjstddtische 
Weehselstubcn-Ueselleehaft Adler Ł  Co. w Buda
peszcie Rok założenia 1874. 625 II  12

Pomocnik handlowy
z i-hlubnomi świadectwami, przyjemnej powiorz- 

-liowności, oraz ■ 822 4 O

praktykant zamiejscowy
z ukońę-zoną H klasą g imnazjalną  lub realną, 

znajdą umieszczenie w  l i a ń d l u

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Stenografii polskiei

systemu Gabelsbergora i Poiińskiego nairezę każ- 
dogc w  3 4  l e k c j a c h .  W arunki przystępne 

Wiadomość w Adimn. „N. Reformy". 653 9 O

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskie!) i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 40 75
Centralne Biuro Ogłoszeń

L w ó w ,  n l .  K o p e r n i k a ,  L I .

TUTKI
G I L Z Y

higieniczne, nieklejone J
f a t o r y Ł i

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
Kraków Lwów

Sukiennice, L. 28 , ul. H etm ańska, 24 ,
uznane są juzez powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe, ^ażd a  paczka zawiera orzeczenie 
lekarskie l O O  s z t u k  o d  1 3  c t .  w y ż e j .

T"rzy Łimówieniu na prowicyo od 5000 »ntuk 
fabryka wysyła franco.

Chrześcijańskie Towarzystwo
w yrobu i sp rze d a ży

szat liturgicznych
w Krośnie

p o le c a  r .  T .  D u c h o w i e ń s t w u  sw ó j  b o 
g a to  z a o p a t r z o n y  s k ła d  w sze lk ich  w  z a -  
Kres s z a t  i p r z y b o r ó w  k o ś c ie ln y c h  w c h o -  
d zącyc l t  p r z e d m i o t ó w  w ła s n e g o  w y ro b u ,  
z n a j l e p s z y c h  f r a n c u s k ic h  m a t e r y a ł ó w ,  
po cenach nader um iarkow anych .

Z a m ó w i e n i a  z p ro w in c y i  w y k o n u je  
s t a r a n n i e  i s z r b k o .

P r z y  z a k u p n ie  w y r o b ó w  u a g e n t ó w  
u p r a s z a  s ię  ż ą d a ć  ie g i ty m a cy i  i c e n n ik a ,  
w  k tó r y m  k a ż d y  p r z e d m i o t  j e s t  s t a ł ą  
c e n a  o z n a c z o n y .  853 8 o

Zakład św. Jozefa
dli- csieroGonysh chłopców

■ W  a a  r a k o m  l e  880 6 10 
p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j ,  L .  7 0 ,  
po leca  U H N i o u a  b u r a k ó w  pastewnych ober- 
dorfskic-li. e c k e n d o rfsk ic h  i Mamutów 8Ó’/a kieł
kujących 1 złr. 30 c t ,  i r a w j -  n u c . - z . a i i k i  
i r a y g r a s u  a n g i e l s k i e g o  po 75 ct. za 
k ilo g ra m  i wszelkie n a s io n a  warzywne i kwia
towe po zniżonej cen ie . Cebulki i korzenie zi- 
inotrwałych kwiatów, jakoto : tu b e ro s y , lilie złote, 
różow o i cze rw o n o  nakrapiane uiałe, mieczniki, 
begonie (ukasniooi^ amOhiki '  nuasy. zinułL-wiłn 
w D ięknych  i rozuiaityoijM  •• Im ia n a e l i  , dzwonki, 

niezapuuiiiiijtti r  T?ićie .ieszozc innych. 
Wielki wybół roślin dóiilczkcwyoh. Przyjmuje 

zamówienia na w i e ń c e  r b u k ie ty .

Zacina binga!
Niezwyczajnie t a n io , bo niżej niż za połowę 

ceny wysyła się

bardzo dobre i piekne jabłka
z własnych ogrodów w 5  klg. pakietcoit franco
po złr. 1.20 do złr. 1.40. Dla zapewnienia-, iż 
nie powoduję się żadnyu fałszem obowiązuję się 
przyjąć takowe napowrót nn swoj koszt.

Pokup nadzwyczajny. więc rwyfyłka. póki za
pas staiczy. 863 4 4

M ieczys ła w  Genet w  K o rc zyn ie .

■ ogromnym wyborze do wszelkich
celów oświetlenia polaoa riMfc .  lM n

Nowo otworzeni sk ład  z c. i h. upra. t a k i  
„ R .  D i L m a r “

Kraków, R ysek  główny, Ł. 1%.
Zamówienia z piowineyi wykonują się odwro

tnie. Rysunki do dyspozycji.  318 45 300
O e d . y  >-»

H o l a !  łle>la!
Tu jest W. Schick’a

Pierwszy wiedeński skład kapelusz;
IX., Alserbachstrasse, 12,

który ma k a p e l u s z e  f i l c o w e  twarde i mięk
kie, wszelkiego koloru i rozrn. fmuny, z jedwabną 
podszewką złr. I’80, piękne złr. 2 ’80, bardzo pię
kne 3*80, cylindry najnowszego tasonu, niozm.or
nie gustowne złr 3 '80, najwytworniejsze 4 '80, 
kapelusze dla chłopców, nie psujące się od sło
ty, 80  c 1 , złr. I, l’50, l’80.  Ilustrowane cenni

ki darmo. 764 7 8

j T I ą j a l e k
w powiecie Tarnowskim, ’/ ,  mili 
ott  s tacy i k o le jo w e j ,  34-0 m o r g ó w  n a j 
lep sz e j  z iem i o rn e j  i ł ą k .  8 0  m o r g ó w  
la su  r ę b n e g o , j e s t  zaraz d.O 

sprzedania, 896 3 3 
B liższe j w ia d o m o ś c i  u d z ie l a  Dom ko

misowy i spedycyjny w Przem yślu.

lów t toalety damsaie
wykonuje. oraz n i e s t o s o w n e  przerab.a w 
krótkim czasie tanio i gustownie podług najnow

szej paryskiej mody 739 8 10 
t .  A . I  b l n e ,  W i e d e ń -  I . .  
Elisabethstrasse, 3, II piętro, drzwi Nr. 7.

Pierwsze piętro
s k ł a d a j ą c e  się z siedmiu pokoi a 
balkonem, dw oił przedpokoi i 
kuchni, przy Małym Rynku, do wy

najęcia odl 1 kwietnia.
W i a d o m o ś ć  u  s t r ó ż a  d o m u  p o d  L. 4 . 

ulica M ikołajska. - 527 9. 0

3  drukarni Z * v  ktwaj w I n n « - Papier 1 fabryki Braci łi&Ihowakloh w Bielaka. Odpowiadiialny ra%doa drukarni A. ćayjewiti.


